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v Aamanka, 19. 5 . (PAT). Komunikat po­
wstańczej kwatery głównej donosi: Armie
Północne i aragońska — kanonada. Na od­
cinku biskajskim niepogoda przeszkadzała 
większym operacjom. Na liniach naszych wy­
raźnie słychać było w ostatnich dniach liczne 
■wybuchy oraz widać było łuny pożarów nad 
Amorebieta. W dniu dzisiejszym oddziały na­
sze opuściły zajęte wczoraj stanowiska i przy­
gotowały się do wejścia do Amorebieta. Do 
odziałów naszych zgłosiło się 5 milicjantów 
i 350 osób cywilnych, wśród nich liczne ko­
biety, dzieci i starcy, którzy uciekając przed 
terrorem milicjantów, schronili się w koście­

le. Wszyscy od dawna pozbawieni byli żyw­
ności i zgodnie stwierdzają, że nie tylko gór­
nicy asturyjscy, lecz również i nacjonaliści 
baskijscy czynni byli przy ruin o! w ani u miasta. 
Liczni dziennikarze zagraniczni byli świadka­
mi prawdziwości tych oświadczeń. Atak nie­
przyjacielski na odcinku Lilio był energicznie 
odparty. Dwa bataliony milicjantów zostały 
rozbite. Na froncie asturyjskim, na frontach 
armii Madrytu, Avila, Sofia i Santander 
trewła wymiana strzałów. Na froncie połud­
niowym pojedynek artyleryjski w ciągu całego 
dnia nie ustawał.

Jak czerwoni niszczą miasta
Salamanka, 19. 5. (PAT). 0 godz. 1 w no­

cy „Radio-national“ ogłosiło komunikat, oma­
wiający szczegóły operacji na odcinku Amo- 
rebieta. Gwałtowna r/lewa uniemożliwiała 
wszelką akcję oddziałów wojskowych. Po­
wstańcy, którzy stanęli na stanowiskach jesz­
cze przedwczoraj w odległości jednego kih$* 
metra od miasta, mieli możność obserwowa­
nia licznych pożarów i (wybuchów dynamito­
wych. To ustępujące wojska rządowe syste­
matycznie niszczyły wszelkie budynki o cha­
rakterze publicznym. Dowództwo wojsk po­
wstańczych nie pozwoliło na natychmiastowe 
zajęcie miasta dla' zabezpieczenia i  się przed 
ewentualnymi zarzutami, że wojska powstań­
cie spaliły, względnie zniszczyły miasto, na­
tomiast wysiano do miasta kilka patroli Re-

Stan zdrowia Ojca św .
nr£3  °!)'dtmch dniach , niektóre zagraniczne 
organa prasowe szerzą alamwjace wieści o 
pogorszeniu się stanu zdrowia O ca św. Z mia-
n S aK h-a? r 0tr^ W  zapewnienie, że 
nrch I Z  T  !10Wcg0 »*»t« ani też żad-
S ś w  n 7 l W *ycm ^ ^ ję ty m  przez Oj.
£ 10T0bie- Papież caly 'ezas mal-
u r L n  T  S-lę !pra™ »  Wsokiego swego
n i e £ ł k i P"2yjmU3e °° dzień’ ^ c z a j ą c  p l  no i Pr?;e21iaczone na dzień odpoczynku
L  S  pracy> kar<łynałów i róż­
nych dostojników na audiencjach prywatnych 
Nadto co środa i sobota i d a T iS  
zbiorowych m. in. dla nowożeńców. O^ywL 
sme stan zdrowia Ojca św. wymaga £ k  
jak największej ostrożności, pieczy i S l i  
wosci, trapiąca Go bowiem skleroza i d o ­
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■ na wiek Papieża, charakter potważny Tvm 
nie mniej przejazd Papieża do Castelgandolfo 
budzi nadzieje, że i w tym kierunku" ia tani 
polepszenie. ąp

Nowe zarządzenia dotyczące 
korporacyl akademicWch?

Warszawa, 19. 5. (Telef.). W związku 
z udziałem marsz. Śmigłego Rydza we wczo­
rajszym komersie „Aroonia" rozeszły się p0. 
głoski, że w najbliższym czasie mają byó iwy. 
dane nowe zarządzenia władz, dotyczące kor­
poracji Zarządzenia te mają podobno przy­
wrócić koła międzykorporacyjne oraz prawo 
należenia do korporacji studentów różnych 
uczelni. Byłby to zatem wyłom we wprowa­
dzonej przez ustawę p. Jędrzejewicza zasadzie 
jte dnouczelnianych organ izacyj studenckich. 
Marsz. Rydz Śmigły ma wziąć udział także 
w komersie wileńskiej korporacji „Po!onia“. 
Nastąpi to podobno jeszcze w tym miesiącu. 
Ponieważ marsz. Rydz Śmigły obiecał, że 
przybędzie do Wilna na uroczystość wręczenia 
mu dyplomu doktora honoris causa Uniwer­
sytetu Stefana Batorego, prawdopodobnie 
i uroczystość i ów komers zbliżone będą ter­
minami do siebie (patrz str. 6).

ąuetes dla udzielenia ochrony i pomocy lud­
ności, chroniącej się w domach na przedmie, 
ściu. Patrole te dotarły do kościoła i semina­
rium, gdzie na dzwonnicy wytwiesily dwuko- 
lorową flagę powstańczą. Patrole Reąuetes 
wyprowadziły z miasta 350 osób, a w czasie 
drogi ludność ta ostrzeliwana była z karabi­
nów maszynotwych przez wojska rządowe. 
Padło wielu zabitych i rannych. Uciekinierzy 
twierdzą, że baskowie wysadzili kilka domów, 
zanirn zostały one opuszczone przez mieszkań­
ców.

Co widzieli zagraniczni 
dziennikarze?

Amorebieta, 19. 5. (PAT). Czterech ko­
respondentów wojennych a mianowicie, jeden

Anglik, Amerykanin i dwóch Francuzów, 
wśród nich korespondent Havasa, pod osłoną 
patrolu Reąuetes dotarło do miasta. Korespon­
denci stwierdzili wielkie zniszczenie, dokona­
ne przez pożary i wybuchy. Wojska rządowe 
silnym ogniem uniemożliwiły patrolowi wraz 
z dziennikarzami wejście do miasta. Tym nie 
mniej 'korespondenci byli świadkami, jak po­
nad domami w pobliżu kościoła płomienie bu­
chały na wysokość 15 metrów.

Gzy Watykan będzie pośredniczył 
między Baskami i powstańcami?

Paryż, 19. 5. (PAT). Koiespondent lon­
dyński „Echo de Paris“ donosi, że przewod­
niczący delegaeji papieskiej na uroczystości 
koronacyjne mgr Pizz aro odjeohał wczoraj do 
Rzymu. W czasie pobytu swego w Londynie 
odbył on szereg bardzo doniosłych rozmów, 
w których dużo miejsca poświęcono sprawom 
hiszpańskim. Nie wydaje się jednak, aby 
chwilę obecną uznano za nadającą się do po­
nownej interwencji Watykanu na rzecz roko­
wań pomiędzy rządami baskijskim i powstań­
czym. Jak się zdaje, zgodnie ustalono, że 
(wszelka próba pośrednictwa będzie bezowoc­
na, dopóki nie nastąpi uspokojenie w stosun­
kach włosko-angielskich, gdyż wojna w Hisz­
panii wprowadziła w grę nic tylko wielkie 
rywalizujące ze sobą doktryny, lecz także 
przeciwstawne interesy materialne i strate­
giczne.

o-O-o '-—5.

Sensacyjne przygody
znanego awanturnika politycznego

Czerniowce, 19. 5. (PAT). Jak donosi pra­
sa czemiowiecka sąd wojenny w Czernłow- 
cach rozpatrywał ostatnio sprawę znanego 
awanturnika politycznego Ottona Fartaka. 
Fartak, obywatel czechosłowacki, lotnik wo­
jenny, po nieudanym zamachu generała Gaj­
dy w Czechosłowacji w r. 1933, uciekł razem 
z nim na samolocie rządowym na Węgry, Po 
pewnym czasie został wydalony do Niemiec, 
gdzie występował jako gorący zwolennik na­
rodowego socjalizmu i otrzymywał pomoc ma­
terialną od partii narodowo - socjalistycznej. 
Po pewnym jednak czasie władze niemieckie 
wydaliły Fartaka do Włoch. Aresztowany 
w Neapolu, skazany został na kilka miesięcy 
więzienia, po czym odstawiony do granicy 
austriackiej. Po krótkim pobycie w Austrii 
dostał się w r. 1936 do Rumunii, gdzie 
w Aradzie korzystał przez pewien czas z po­
parcia materialnego tamtejszej partii naro-

dowo-socjalislycTtnej. Kiedy jednak dłużej nie 
chciano mu pomagać, stal się marksistą, jed­
nak socjaliści w Aradzie prędko się ńa nim 
poznali. Potem udał się do Czerniowiec, ko­
rzystając tam ze wsparć zarówno ze strony 
nacjonalistów, jak i socjalistów. Później wy­
dalony został do Jugosławii. W Białogrodzie 
podawał się za hiszpańskiego extremistę, 
walczącego po stronie powstańców- Uzyskał 
większą zapomogę, wizę do Hiszpanii i został 
nawet w triumfie odprowadzony na dworzec. 
Po drodze namyślił się i chciał znowu poje­
chać do Włoch. Aresztowany i skazany na 
więzienie w Zagrzebiu, powrócił w marcu 
1937 do Rumunii, gdzie został aresztowany. 
Fartak prosił sąd o zezwolenie na pobyt 
w Rumunii lub, o iie to niemożliwe, o wy­
dalenie do Bułgarii, ponieważ tego kraju 
jeszcze nie zna. Sąd skazał go na dwa mie­

siące więzienia.

Maria Jasnorzewska-Pawliboiska laureatkę
nagrody literackiej miasta Krakowa na rok 1937

Kraków, 19. 5. W dniu dzisiejszym odbyło 
się posiedzenie sądu konkursowego nagrody 
literackiej m. Krakowa. W posiedzeniu, któ­
remu przewodniczył prezydent m, Krakowa 
dr Kaplicki, uczestniczyli: delegat minister­
stwa W. R. i O. P. dr Zawistowski, P. A. U. 
peof. dr Pigoń, Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Prof. dr Nitsch, rady miasta Krakowa: red. 
Dąbrowski, prof. dr Kumailiecki, prezes Ka­
rol Hubert Rostworowski, który równocześnie 
reprezentował Związek Literatów Polskich 
w Krakowie.

W wyniku posiedzenia jury przyznało na­

grodę literacką miasta Krakowa na rok 1937 
p. Marii Jasnorzewskiej-Pawlikolwskioj za wy­
dany ostatnio tom poezji p. t. „Balet powo­
jów".

M in. Spahc w Warszawie
Warszawa, 19. 5. (PAT). Dziś przybył do 

Warszawy jugosłowiański minister komuni­
kacji dr Mplimet Spaho. Na powitanie mini­
stra M. Spaho przybyli aa dworzec minister 
komunikacji J. Ulrych i in. Min. Spaho prze­
szedł przed frontem kompanii reprezentacyj­
nej K. P. W. Orkiestra odegrała hymny na­
rodowe jugosłowiański i polski.

Min. Beok u  min. Edena
L ondyn, 19. 5. (PAT). D ziś o godz. 11 m in . 

B eck ud ał s ię  do F oreign  O llice i od w ied ził 
m in. E dena. R ozm ow a m in istrów  spraw  za­
granicznych T olsk i i  W. B rytanii, przy której 
obecny był rów n ież arab. R aczyński, trw ała  
całą godzinę. Min. B eck od w ied ził n astęp n ie  
sta łego p odsekretarza  stanu FoTeign Office 
sir  Roberta V ansittarta  i odbył ^ n im  rów n ież  
dłuższą rozm ow ę.

D r  Bruenning p r o fe s o r e m  w Am eryGB
Nowy Jork, 19. 5. (PAT). Były kanclerz 

niemiecki dr Bruenning mianowany został 
profesorem nauk społecznych i politycznych 
na uniwersytecie Harward, najstarszej wyż­
szej uczelni amerykańskiej. Dr Bruenning 
rozpocznie swe wykłady z początkiem tego­
rocznego semestru jesiennego. Były kanclerz 
niemiecki bawi w Ameryce już od jesieni 
1935, przybywszy tu pod pseudonimem J a ­
na Andersen. Od tego czasu wygłaszał on 
liczne odczyty na uniwersytetach amerykań 
skich jako gość-prelegent.

Przed doniosłymi zmianami 
w Syrii

Kair, 19. 5. (PAT). Z Datmaszku donot 
szą, że w Syrii oczekują z chwilą powrotu 
emigracji wielkicn przemian w dotychczas® 
wym układzie sił i wpływów politycznych. 
Emigranci, wśród których znajdują, się naj 
popularniejsi działacze, zarzucają prezyden 
towi republiki Haszimowi Al-Atassi, że nie 
porozumiał się z nimi przy zawieraniu trak1 
tatu z Francją. Jak  powszechnie mniemają, 
gabinet w teraźniejszym swym składzie nic 
utrzyma się długo.

 -ooooo- -
Nabożeństwo za duszę 

ś. p. Bolesława Prusa
Warszawa, 19. 5. (PAT). Dziś w 25 rocz­

nicę zgonu śp. Bolesława Prusa odprawiona 
została w kościele św. Krzyża Msza św. za 
duszę wielkiego pisarza oraz małżonki jego 
Oktawii Głowackiej.

Mszę św. celebrował ks. superior Rzymel, 
ka, proboszcz parafii. Na nabożeństwo przy­
byli przedstawiciele świata literackiego, towa­
rzystw oraz organ izacyj literackich i społecz 
nych, licznie stawiła się młodzież szkolna 
i harcerstwo ze sztandarami

Przed tablicą ku czci Bolesława Prusa, 
wmurowanej w jeden z filarów kościoła, 
udekorowanej zielenią, złożone zostały wień­
ce. Przed tablicą wartę honorową pełnili 
harcerze. Nabożeństwo dzisiejsze, które odby­
ło się staraniem Warsz. Kasy Przezorności 
i Pomocy Literatom i Dziennikarzom, funda­
cji im. B. Prusa i firmy Gebethner i Wolff 
otwiera szereg uroczystości, zebrań i odczy­
tów w hołdzie twórcy „Lalki";

Tragiczny wypadek samochodowy 
na szosie Lwów —  Szkło

Jaworów, 19. 5. (PAT). Dziś o godzinie 
4.30 rano wydarzył się na szosie Lwów —* 
Szkło tragiczny wypadek samochodowy* 
Samochód Lw 7773, będący własnością dr, 
Romanowskiego z Przeworska, uległ rozbk 
ciu z przyczyn dotychczas nie ustalonych* 
Jadący w nim dr Ryszard Romanowski zgi 
nął na miejscu, zaś towarzysz jego dr Euge 
niusz Maślak ze Lwowa odniósł ciężkie ra. 
ny. Na miejsce katastrofy przybył wkrótce 
starosta powiatowy z Jaworowa Kosowski1, 
wraz z lekarzem powiatowym dr Lewiń­
skim, który udzielił pierwszej pomocy ' dr 
Maślakowi w zakładzie zdrojowym w Szkle.

SILNA BURZA POD POZNANIEM.
Poznań, 19. 5. (PAT). Wczoraj wieczo­

rem przeszła obok Poznania burza z pioni 
nami i ulewnym deszczem. W zabudowa­
niach majętności Łaski, będącej własnością 
starostwa krajowego, uderzył piorun, wznłe 
cając pożar, którego pastwą padła stodoła 
wraz z młockarają i motorem.
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Co przyniosą obrady Sejmu i Senatu?
Warszawa, 19. 5. (Tel). Dziś ogłoszono 

porządek dzienny piątkowego posiedzenia 
Sejmu- Obejmuje on wyłącznie pierwsze czy' 
tania rządowych projektów ustaw, wymie­
nionych w dekrecie o zwołaniu sesji. Wśród 
nich najważniejszymi są, jak wiadomo, no­
wela do ustawy o szkołach akademickich 
©raz ustawa przedłużająca okres urzędowa 
nia tymczasowych organów samorządowych 
Warszawy. Wobec tego, że nowy regulamin 
nie dopuszcza do dyskusji. przy. pierwszym 
czytaniu, posiedzenie piątkowe trwać będzie 
zanewne b. krótko. Cała cesja nadzwyczaj­
na zapowiada się w ogóle nie ciekawie W

dekrecie Prezydenta Rzplitej, zwołującym 
sesję, pominięto najważniejsze ustawy mło 
gające u Izbach od sesji zwyczajnej, jak np. 
odesłane przez Senat, do komisji zmiany 
ustawy emerytalnej, ustawa o ustroju adwo 
katury, ustawa o pracownikach samorządo 
wyeh itd. Nowela, cło ustawy akademickiej, 
której tekst nie . jest jeszcze znany, gdya^ 
jest w druku, nie zawiera podobno ważnych- 
postanowień ani nie wprowadzi doniosłych 
zmian, wobec czego w kołach politycznych, 
zastanawiają się nad tym, pd co sesja zo 
stała zwołana. Prawdopodobnie głównym 
jej celem było przedłużenie urzędowania p.

Starzyńskiego na r„ tuszu warszawskim, cc 
zresztą mogło poczekać do września,; oraz 
zmiana ustawy o uregulowaniu 'finansów 
komunalnych, która nakłada kilkadziesiąt 
milionów nowych podatków. Pa ostatnia 
ustawa napotykała, jak wiadomo, na silne 
'sprzeciwy Sejmu w czasie sesji zwyczajnej, 
trudno więc. przewidzieć, jaki los spotka ją 
obecnie. W każdym razie przewiduję się. że 
w Ciągu zwołanej sesji nadzwyczajnej .'będą 
trzy, najwyżej cztery posiedzenia plenarne 
Sejmu i jedno posiedzenie Senatu i że skou 
czy sie ono przed 15 czerwca.

 -ooo------

R e w iz y t  prezesa Banku Pol,
Warszawa, 19. 5. (PATj. W dniu 2S bm 

prezes Banku Polskiego Wł. Byrka u-daje śię 
do Bukaresztu z rewizytą do gubernatora 
Banku Rumuńskiego p. Constantinesou, który 
baw d w Polsce w lutym bieżącego roku. Pre­
zes Byrka pozostanie w Bukareszcie 3 dui, po 
czym uda się do Białogrodu, aby oddać wizytę 
gubernatorowi Banku Jugosłowiańskiemu, któ­
ra miała miejsce w końcu ubiegłego roku.

Podczas obu wizyt omówione będą spra­
wy dotyczące dalszego rozszerzenia wzajem­
nych stosunków gospodarczych, pomyślnie 
rozwijających się w ostatnich czasach.

Wyjazd min. Świętosławskiego 
do Budapesztu

Warszawa, 19. 5. (PAT). W pierwszych 
dniach czerwca r. b. min. Świętosławski uda 
się na zaproszenie rządu węgierskiego do Bu­
dapesztu dla oddania wizyty, którą węgier­
ski minister, oświat^ nrof. Homan złożył 
Polsce w roku 1935.

Eolia głośnego marszu 
palestyńskiego

"Warszawa, 19. 5. (Telef.). Dziś przed Są­
dem Grodzkim w Warszawie rozegrał się epi­
log głośnego marszu palestyńskiego, zorgani­
zowanego przez adw. Rypla. W marszu tym 
wzięła udział grupa młodzieży żydowskiej. 
Uczestnicy marszu dotarli do Pyr. Adw. Ry 
peł depuścił się znieważenia funkcjonariuszy 
policji podczas rozpraszania pochodu i za to 
odpowiadał dziś przed sądem. Proces wywo- 
lał poruszenie w pewnych kołaóh żydowskich,; 
to też sala sądowa wypełniła się rano liczną 
rzeszą b. uczestników niefortunnego marszu 
i ich sympatyków. Do wyroku nie doszło, 
gdyż proces odroczono celem no wołania no. 
wyeh świadków.

Pierwsza polska wyprawa 
naukowa na Grenlandię

■Warszawa, 19. 5. (PAT). Po długich i 
żmudnych przygotow aniach wyjeżdża z Pol­
ski pierwsza polska wyprawa naukowa na 
Grenlandię, z ramienia Towarzystwa Geogra­
ficznego we Lwowie, a pod kierownictwem 
dr Kosiby.

Wyprawa ruszy na Grenlandię z Kopen­
hagi. 25 maja statkiem Disko. Program wy- 
prawy uwzględnia: badania naukowe w środ- 
kowo-zaehodniej Grenlandii w zakresie gla­
cjologu, geologii, morfologii, flory i meteoro­
logii, oraz zdjęcia fotogrametryczne.

Kto dziś wygrał?
1 Warszawa, 19., 5. (Tel-). W. pierwszym 
I drugim dzisiejszym ciągnieniu Państwowej 
Loterii Klasowej padły wygrane: 10.000 zł. 
na nr 22.677, 34.563, 36.804, 5-000 zł, na nry 
76.701. 82.022, 92.899, 127,701, 181.296, 
po 2-000 zł, na nry 2.808, 7.601, 16.621, 
36.772, 45.254, 68.205, 128.484.

W trzecim i czwartym ciągnieniu były 
wygrane: 50.000 zł. na nr 103-949, 30.009 
na nr 2.084, 20.000 zł. na nr 47.021, 10,000 
8  na n r '8.117, 63.475, 179.528, no 5.000 
lia nry 12.503, 71 136, 120.563, 129.363, 
168.334, po 2.000 zł. na nry 18-640, 27.630, 
28.526, 68.820, 88.652, 101.459, 111-077, 
112.891, 141.041, 144.533, 154.493, 163.953, 
168.206, 169.799, 173.504, 181.031.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 19. 5. (Telef.). Giełda dewizo 

♦a:- Bolandia 290.40; Berlin sprzed. 212.78. 
kupno 211-94: Bruksela 89,00; Gdańsk
100.00; Londyn 26,11; N ow y'Jork 5.27 i. 
kr.y  czwarte; Paryż 23,60: Praga 18.40;
Sztokholm 184.70: Zurych 120.70; Wiedeil 
99.00; Mediolan 27.85; marka niemiecka sre. 
brną sprzedaż 134.00, kupno 132.00.

Dapiery procentowe: 4 proc. pożyczka)
■konsolidacyjna 53125; pożyczka stabilizacyj 
na- 368.00; inwestycyjna pierwszej emisji 
64.25, drugiej emisji 64,75; dolarówka - -  

;38.75; 5 proc, kpnwersyjna 58.75; dolarowa 
6 proc, 52,60.

Akcje: Bank Polski 110.00; Węgiel 18.50, 
;Lilpop 12.90; Ostrowiec 24.75; Staruchowi-* 
M  32.,00.

Układy gospodarcze polsko-włoskie
Warszawa, 19 5. (P.aT). W dniu 18 ma­

ja br. podpisany z o s ta ły  Rzymie, w wyni­
ku rokowań rozpoczętych w końcu lutego 
br., 'układ. kontyngentowy oraz układ płatni 
czy (.rozrachunkowy), w najljliźszym czasie 
podpisana będzie związana z układem kon. 
tyngentow.ym i płatniciym umowa turysty­
czna oraz układ finansowy.

Układ kontyngentowy zawarty został 
na okres od 1 kwietnia br. dó końca 1938 r. 
i zawiera klauzulę o milczącym przedłuże­
niu na okresy półroczne

Plafon kontyngentowy ustalono r - ten 
:l!f>1>?ób. że nasza lista eksportowa wynosi 
z górą 91 milionów lirów, zaś lista wioska 
z górą 20 milionów złotych. 20 proc. wpły­
wów z naszej listy eksportowej przeznaczo­
ne jest na pokrywanie polskiej turystyki do 
Włoch. Jeślj wziąć pod uwagę, że z układu

kontyngentowego wyłączony został węgiel 
mający dostawami pokrywać różne nasze 
tytuły dłujjne, a także kompensować roczne 
dbstawy Fiata — 'ustalone wzajemnie kon 
tyngenty wydają się stanowić bardzo szero 
ką podstawę formalną dla rozwoju stosun 
ków handlowych.

W ,naszych kontyngentach"eksportowych 
przeważają artykuły rolnicze, wynoszące 
blisko 72 pfoc. całej listy. Równocześnie 
z układem kontyngentowym zawarte zosta­
ło porozumienie ,,zamrożeń“ włosiach, po 
wstałych do dn. 1 kwietnia br. Zhkwidowa 
ne będą one częściowo węglem, częściowo 
zaś artykułami rolniczymi według specjal­
nej listy kontytngetowej. Co do układu płat 
niczego (rozrachunkowego) nie odbiega on 
zasadniczo od dotychczasowego prowizo­
rium.

K l U o  „ P R O M I E Ń "  T .  S .  L ,  P o d w a l e  6 .  Telefon 124-8$ .

Wyświetla od czwartku dnia 20 maja 19S7 r. — Przepiękny klejnot kinematografii

Z W Y C IĘ Ż Y Ł Y  K O B I E T Y ...
J,a Kerm isse Herńlqu«r. — W rolach giów. gwiazdy kinematografii francuskiej: FRACOISE 

______________  ROSAY i JEAN MURAT. -  Reżyser. FEYDER JACQUĘS,

Film fen został nagrodzony na międzynarodowej w ysfawie sztuki filmowej w Wenecji i złotym 
========== medalem rządu francuskiego. ==========

Spłacanie zaległości na rzecz Z .U  S
papierami pupiltrhymi

Warszawa, 19. 5. (PAT). Zakład Ubez­
pieczeń Społecznydh w jednym z ostatnich 
okólników zezwolił Ubezpieczalniom Spo 
łee.znym na przyjmowanie od pracodawców 
na pokrycie zaległości z tytułu składek u. 
bezpieczeniowyóh. powstałych przed dniem 
1 stycznia 1936 r. papierów procentowych 
piipilarnycji (państwowych lub przez pań­
stwo gwarantowanych) oraz papierów p^o 
centowych emitowanych przez instytucje 
lub przedsiębiorstwa pracujące w kraju po 
kursie, ustalanym co miesiąc przez Zakład

TJbezpieczeń Społecznych'. • 
f Przyjmowanie papierów rozpocznie się 

w dn. i czerwca 1937 r. Papiery procentowe 
przyjmowane będą po kursie o 10 pkt. wyż 
szym od kursu giełdowego względnie orien 
tacyjnego, jednego z ostatnich siedmiu dni 
poprzedniego miesiąca, który ustalany bę- 
dzie na każdy miesiąc przez Zakład Ubez­
pieczeń Społecznych, na podstawie noto. 
wań giełdy warszaw skiej . lub innej giełdy 
działającej na terenie Rzeczypospolitej.

Warszawa, 19, 5. (PAT). Ubiegłej nócy 
przy.ul. Litewskiej wydarzyła się kata,stro­
fa budowlana,, która na szczęście nie pocią 
gnęła za sobą ofiar w ludziach. W e wsnom 
nianym miejscu wznoszona jest kamienica, 
doprowadzona już do czwartego piętra. —■ 
W ciągu dnia wczorajszego robotnicy sły­
szeli jakieś 'głuche trzaslpfc we frontowej 
ścianie i na polecenie kierowinictua budowy 
podparli ją specjalnym -usztowaniem. Koło 
godz.-;: 0.30 mieszkańcy sąsiednich domów 
zbudzeni zostali ogłuszającym hukiem. Ma­
sa gruzu i cegieł runęła z wysokości 4 pię­
tra, zasypując podwórze budującego się dó. 
mu. U  a lał a jedynie ściana zabezpieczona

rusztowaniem. W przyległym do nowej ka 
mienicy domu też zarysowały się ściany i 
zaczął odpadać tynk. Kilka okien wypadło 
wraz % ramami. W całym domu powypada-; 
łv szwby i pootwierały się drzwi. Lokatorzy 
w pop%chu poczęli opuszczać mieszkania.

Na miejsce katastrofy przybyła w Hocy 
policja i komisja inspekcji budowlanej. Po­
wierzchowne oględziny stwierdziły, że po­
wodem katastrofy w nowym domu byl li. 
chy materiał użyty do budowy, zaś zbyt 
głębokie fundamenty osłabiły ściany sąsleó 
niej kamienicy. Lokatorzy tego domu w o- 
bawie przed dalszymi następstwami zostali 
dziś rano ewakuowani.

Groźny pożar w Poznaniu 
na skutek uderzenia pioruna

Poznań, 19. 5. (PAT). Dziś po południu 
przeszła nad Poznaniem gwałtowna burza 
połączona z oberwaniem się chmury. Ulice 
zamieniły się w rwące potoki zalewając sze 
reg piwnic.

Piorun uderzył w zabudowania firmy 
„Afcwawit", przy ul. Małe Garbafy, wznie­
cając groźny pożar. Ogień przerzucił się na 
stępnie ha budynki sąsiedniej fabryki. Akcja 
ratunkowa trwa.

Ruiny zaniku w Lanckoronie 
zostaną odnowione

Kraków, 19. 5. W Lanckoronie bawiła 
ostatnio komisja wojewódzka ł konserwa 
toren inż arcli. Treterem na czele, ceiem 
zbadania stanu ruin zamku Lanckorońskicb, 
w którym w- czasie powstania bronili się 
Konfederaci Barscy. Władze przyznały od 
powiedni kt- M  na podmurowanie istnieją

ccj jeszcze baszty iogrodzenip ruin Ss  ba 
szcie zostanie wmurowana tablica ku Czci 
Konfederatów Barskich. Na pobojowisku w 
Palczy w lesie t. zw. „Groby“, gdzie spo 
czywają zwłoki Konfederatów, zostanie po 
stawiony krzyż dębowy.

Vienna —  Kroków 1:1
(at) Ciekawie, rozgrywający się ną boi­

sku Oraeoyii męcz,, został po przerwie za­
mącony przez na ogół dość dobrego •sędzie­
go p. Rutkowskiego. Przyznał on ze zbyt 
lekkim sercem za potrącenie przez Pająka 
napastnika Yienny, rzut karny dla wiedęu 
czy ków, dając im okazję do wyrównania, co 
znalazło niezwykle silną, reakcję ze strony 
publiczności. Natomiast nie przyznał bramki 
Strzelonej; przez wiedeńczyków przed koń­
cem gry,, mimo iż była; uzyskana" najzupeł­
niej prawidłowo, pozbawiając ich zwy,ćię- 
StY-ą, Yienna zkreprezentowała" się jako do­
bra technicznie drużyna o silnej skłonności 
do gry kombinacyjnej. Kraków, zagrał do­
brze po przerwie, jednak brak zdećydowa-

I . Wawrzyniec Motyl
urób. i ńztelan w Pifolinilu 

diecezj: przemysfeisf
zaopatrzony sw r Sakram sofanf' z-snat 
w Panu dnia 19 mała 193/ r. w Procą* 

niku przebywszy lat 73.

Pogrzeb odbędz:c sir w Pruchniku 
w sobotę rano dnia 22 maja b. r. „

/Na tc smntiie obrzędy zaprasza Prze^ :? 
wielebne Duchowieństwo, K o leg ó w  

i Znajomych Zmarłego ).

R«c*zina, r o d z e ń s t w o  
i  D u c h o w ie ń s tw o  d e b a n a ln e '

P o w rilS c s -, kard Hlonda
Poznań, 19. 5. (PAT). Dziś e gitdz 

45 powrócił do* Poznania z Rzymu p f f - ' 
ńias Hlond, który przebywa* w Rzyime.Ks. 
prymas Hlond wyświęci w dnih 2? 1wnr39 
diakoni iw i 7 subdiakońów ż arcybiskupiego 
seminarium duchownego w Pf^atóifisz-pc/b

'Defraudacje w Zw ią zk u  ? 
P i s a r z y  S n w i e o k i e h

Ludowy komisariat, finansów ZSRR za­
twierdził wnioski komisji, która przeprowa­
dziła rewizję działalności zarządu • ochrony 
praw autorskich przy Związku Pisarzy So­
wieckich. Komisja rewizyjna stwierdziła sy 
stemtyczne rozkradanie funduszów przez 
Kirszona, Lernera, dyrektora zarządu oclird 
ny praw autorskich Sanikowa, głównego 
buchaltera zarządu i Gorodeckiego. radcę 
prawnego Związku Pisarzy Sowieckich. 
Wszystkich wyżej wymienionych wydalono; 
z zarządu i pociągnięto do odpowiedzialró 
sci sądowej.

Strajk autobusów może sparaliżować
cały ruch londyński
autobusów londyńskich, który 

trwa, już przeszło dwa tygodnie, wchodzi 
obeeme w fazę krytyczną. Jeśli tramwaja­
rze, do których busmani zwrócili się o po­
parcie strajku przez solidarne przystąpienie' 
doń, postanowią w czwartek Dorzucić pracę, 
to strajk autobusów rozrośnie sit do roznua 
rów wielkiego strajku komunikacyjnego 
który-sparaliżuje cały ruch londyński,- Tli© 
ulega bowiem wątpliwości, że istniejąca 
sieć kolei podziemnych i miejskich nie .jest) 
nawet w przybliżeniu dostateczna, abń po­
dołać potrzebom ludności stolicy. Rząd bę­
dzie więc musiał podjąć interwencję. Jeśli­
by natomiast tramwajarze odmówili solidar­
nego poparcia strajku, to presja moralna ze 
strony opinnii publicznej może okazać się 
r,a,k silna, że strajk autobusów nie będzie 
mógł 'trwać dłużej.

Polinla na zaniku n^ozyńskim
W pierwszy dziel Zielonych Świąt na 

zamku księcia Pszczyńskiego doszło dó- nie- 
zwykłjch wydarzeń. Oto nagle w południe 
przyjechał najstarszy ;yn księcia Henryk, •po­
zostający od dłuższego ózasu w otwartej woj­
nie z rodziną oraz kilkn jego śekiek-frzy. 
Książę Henryk nie został jednak przytęty 
przez ojca, który dowiedziawszy się że -yn 
wraz z sekretarzem przegląda ao^umenty 
w dawnym swoim gabinecie — polecił we«- 
twać policję Na zamek wkrótce po tym przy­
był oddział policji, co wywołało zrozumiałe 
poruszenie w Pszczynie. Książę Henryk W i ­

dząc, że ojciec jest nieustępliwy, odiechar 
z powrotem do Niemiec. -  Zaznaczyć najeży, 
że książę Henryk był przez pewien czas .pre­
zesem. Volksbundu na G. Śląsku i w tym 
czasie rozDoezal systematyczną walkę & .rzą 
dem polskim, nie płacąc równocześnie po­
datków. W 1934 r. wyjechał do Berlina a 
następnie do Londynu, gdzie ogłosił list 
otwarty, w którym atakował polskie władze 
skarbowe. Ojciec jego natomiast jest lojal­
nym w stosunku do władz polskich, a nawet 
postanowił wybudować Da swym terenie lot­
nisko. .?
UJsmne saldo handlow e za m. kwiecień

"Warszawa, 19. 5. (Telef ). Bilans handlu 
zagranicznego za kwiecień b. r. zamyka śię 
saldem ujemnym w wysokości 10*880.00© zł. 
Przywieziono towarów za 112,421,000 zł. wy­
wieziono za 101,591.000 zł.

A ras:iow anic  s tuden ta
Warszawa. i9  5. (Telef.). Dziś rano do­

konano rewizji w Domn Akademickim w po 
koju zajmowanym przez studenta Polit&ch. 
■niki'- 'Warszawskiej Tad. Balińskiego, W gza 
sie rewizji znaleziono/, świece: dymne i rewol 
Wer . Balińskiego aresztowano.

nia na strzał jego; napastników, nie pozwolił 
mu uzyskać zwycięstwa. Bramkę strzelił- 
Pazurek głową z centry IlabowskiegOr
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Zadania, których n i e  s p e ł n i ą
fili nia^npff/t’ *»Ł— -----  -' • "• ■ • • —

•  • •
Od pierwszej chwili swego ukonstytuowa 

aia się Sejm obecny nie byl popularny w 
szerokich kołach społeczeństwa polskiego. 
Jakkolwiek to będziemy oceniali — faktem 
jest, że duży odłam narodu wybory popro 
stu zbojkotował. Nieszczęśliwie pomyślana 
ordynacja wyborcza nie dawała możności 
swobodnego stawiania kandydatur. — Dziś 
sami autorzy ordynacji już zdaje się rozu­
mieją, jaki fatalny błąd zrobili. Gdyby nie 
znana ordynacja wyborcza, mechanizm kon 
stytucji 23 kwietnia funkcjonowałby znacz­
nie sprawniej.

Sejm pocyęty na zasadzie tej ordynacji 
miał od początku trudną rolę, spotykając 
się ze sceptyzmem dużej części narodu 
Pierwsza sesja sceptycyzm ten jeszcze pogłę 
bila. W kadencji 1933 Sejm byl slużbisty. 
Posłowie bez szemrania prawie uchwalali 
pełnomocnictwa i wszelkie przedłożenia rzą­
dowe. Prasa opozycyjna podchwytywała 
ło skwapliwie, znajdując w tym dogodną 
okazję do ośmieszania obecnych izb usta­
wodawczych.

Ale posłowie spostrzegli się, że jest nie 
dobrze, że szli fałszywą drogą. W czasie 
ostatniej sesji nastąpiła zmiana taktyki. 
Sejm zaczął się „stawiać", zaczął „wal­
czyć". Wygłaszano opozycyjne przemówie­
nia, krytykowano ministrów i samego groź­
nego Premiera. Jak z rękawa sypały się 
rewelacyjne wnioski. Słowem temperamen­
ty grały, mówcy popisywali się, jak za da­
wnych czasów „sejmowładztwa".

Prasa prorządowa chętnie te momenty 
rozwałkowywała, drukując filipiki sejmo­
we. Chodziło o stworzenie sugestii, że Sejm 
jest czynnikiem niezależnym, a nawet że 
jest w opozycji, —

Posłowie rozjechali się zadowolenie z sie­
bie. Byli przecie opozycyjni, byli odważni 
i wielomówni. Pokazali, co sejm potrafi. 
A jednak nie zmieniły się sceptyczne na­
stroje społeczeństwa. Opozycjonizm wer­
balny nie ma siły przekonywującej. Oby­
watel przeciętny często jest politycznie 
naiwny, ale ma swój instynkt polityczny, 
swój — że tak powiemy — węch politycz­
ny. Instynkt ten trudno jest oszukać. —■ 
Instynkt ten powiedział mu, że sejm „sta­
wia się" na pokaz. że. w istocie nie jest sa­
modzielnym czynnikiem politycznym-

W ramach obowiązującej Konstytucji i 
przy obecnej sytuacji politycznej także 
obecny sejm mógłby spowodować niejedną 
korzystną zmianę. Gdyby się stale, mocno 
i konsekwentnie domaga! zmian w okre­
ślonym konkretnie kierunku — nie ma ża­
dnej wątpliwości, że zmiany takie musiały­
by przyjść. Tak samo mógłby sejni zmusić 
do ustąpienia krytykowanych i atakowa­
nych w ciągu dyskusji ministrów. Można 
by to osiągnąć, sądzimy, nawet bez ucie­
kania się do wniosku o votum nieufności. 
W sejmie zwalczano p. ministra Poniatow­
skiego i pokiereszowano mu ustawę o la­
sach, ale p. minister nadal urzęduje.

Dlatego społeczeństwo doszło do prze­
konania, że opozycja Sejmu jest tylko sio 
wną i — jak sobie rozumuje przeciętny oby­
watel — opozycja na pokaz. —

Redaktor wileńskiego „Słowa" wzywa 
■ciągle Sejm do „buntu", chce aby Śejin 
nasz stał się nowym niezależnym elemen

tem polityki państwowej. Ze .swej strony 
wątpimy, czy Sejm obecny byłby zdolny 
do odegrania roli, którą mu podsuwa Stan. 
Mackiewicz. —

W ciągu ostatniej sesji słyszeliśmy glo­
sy poważne, pełne rzetelnej troski o jutro 
państwa. Nie wystarczą jednak dobre in­
tencje i deklamacje. Trzeba mieć jasną 
orientację polityczną. Trzeba wiedzieć, do­
kąd się zmierza, jakie się drogi narodowi; 
.wytycza. Otóż wątpimy, czy posłowie mają 
dostatecznie jasną orientację polityczną. 
Pewna mgławicowość, która ciąży nad ca­
łym obozem dawnej sanacji, zaciemnia tak­
że horyzont polityczny Sejmu.

I oto przyczyna, dlaczego Sejm był —

pomimo wszystko — tak niezdecydowany, 
dlaczego poprzestał na opozycji... słownej.

Społeczeństwo wyczuwa to doskonale 
i dlatego groźne filipiki i burzliwe posiedze- 
na nie działają przekonywująco.

Trudno zresztą by było inaczej. Tu się 
znów mści „grzech pierworodny" ordyna­
cji wyborczej. Trudno by było inaczej w 
Sejmie, który się składa nie z najwybitniej­
szych przedstawicieli myśli politycznej, ale 
który skompletowano pod kątem widzenia 
minionej zasługi wojennej, czy potrzeb jed­
nego politycznego obozu, 
i Parlamenty złożone z „kombatantów" 
są dzisiaj w modzie. Przede wszystkim w 
państwach totalnych mandat poselski trak­

towany jest jako „panis bene merentiu-n". 
Tyko że tam parlament nie jest samodziel­
nym czynnikiem politycznym. Sejmy „kom­
batantów" stanowią akcesoria, ale nie są 
w stanie stać się czynnikiem inicjatywy 
politycznej.

Obecnie Sejmowi nie można więc przy­
pisywać zbyt dużej roli. Inicjatywa wyjścia 
z impasu politycznego nie przyjdzie ze stro­
ny obecnego Sejmu. Tego oczekiwać nie 
należy. Uwagi te nasuwają się w związku 
ze zwołaniem sesji nadzwyczajnej, jakkol­
wiek sesja obecna zwołana dla załatwienia 
spraw ściśle określonych nie będzie mieć. 
zdaje się, znaczenia politycznego.

Este.

Przegląd prasy...
O. N. St, zmierza do  

,imiiitarnego totalizmu*1
W  swoim czasie pisaliśmy o „Zasadach 

programu radykalno-narodowego" ujętego 
w 14 punktów, a stanowiącego podstawę 
działania dla organizacji b. 0. N. R-, który 
się oderwał od Stron. Narodowego. Jest on 
społecznie bardzo radykalny. Przewiduje 
parcelację wielkiej własności rolnej bez od­
szkodowania, upaństwowienie banków i wiel 
kiego przemysłu, konfiskatę majątków ży­
dowskich... „Myśl Narodowa" sądzi ten pro 
gram bardzo surowo.

„Ustrój więc — pisze „M. N.“ stresz­
czając ten program — będzie odpowiadał 
w zupełności programom socjalistycznym 
(np. rewizjonizmu) ideologii „frontu ludo­
wego". Tkwią w nim częściowo reminiscen­
cje idei Hitlera, z okresu zanim doszedł do 
władzy, lecz posunięte znacznie dalej, sta­
nowiąc pełny socjalizm, w formie kapitaliz 
mu państwowego, zbliżając się bardzo — 
poza zagadnieniem własności kapitałów pie 
niężnych — do sposobu realizacji ustroju 
bolszewickiego w jego fazie przedostatniej. 
Projektowane zaś metody wprowadzenia w 
życie ustroju są wybitnie bolszewickie. Wy 
właszczenie hurtownego handlu, banków, 
przemysłu wielkiego i górnictwa zapewne 
też odbyć się ma bez odszkodowania, przy 
bolesnym „zapewnieniu bytu dotychczaso­
wym właścicielom"; dlaczegóż bowiem prze 
mysłowcy i kupcy mieliby być uprzywile­
jowani w stosunku do właścicieli ziem 
skich?“.
Co się zaś tyczy programu politycznego 

ł>. 0. N. R,, to „Myśl Narodowa" tak  go 
streszcza:

„W zakresie politycznym państwo ma 
być narzędziem narodu. Rządzić nim będzie 
jednak jako wyrazicielka nąrodu powszecb 
na, dobrowolna hierarchiczna Organizacja 
Polityczna Narodu..Tylko przynależność do 
niej uprawniać będzie do działalności pub­
licznej. Kierownik O. P. N. będzie naczel­
nikiem państwa i będzie mianował rząd. 
Partie polityczne przestaną istnieć, tajne 
organizacje będą wytępione. O. P. N. będzie 
się rekrutować w drodze kooptacji, zależ­
nie od charakteru, umysłu i woli służenia

narodowi ^rzez obywateli. Specjalny ko­
deks polityczny o wyższych wymaganiach 
będzie się odnosił do członków O. P. N. Im 
większa władza — tym większe będą obo­
wiązki.

Bogactwo ani zasługi przeszłości nie bę 
dą miały wpływu na kooptację. Powszechna 
organizacja wychowawcza, obejmująca całą 
młodzież, a więc przymusowa., współpracu­
jąca z Kościołem, rodziną i armią, będzie 
wychowywać młode pokolenie w jednoli­
tym światopoglądzie. Sekcje zawodowe O. 
P. N. będą kierować planowym gospodar­
stwem. ,

Mamy więc tu monopartyjne państwo, 
wszechwładne, kierowane dyktatorsko 
przez 0. P. N. i jej naczelnika, na wzór 
hitleryzmu. Przy tym hierarchia wojskowa 
będzie w sposób naturalny i organiczny sta 
nowię całość w hierarchii 0 P. N„ a więc 
wejdzie w jej skład. Totalizm zatem będzie 
militarny".

„Droga od organicznego nacjonalizmu 
do materialistycznego, socjalistycznego ra­
dykalizmu jest daleka. By ją przebyć, trze­
ba było przekroczyć przepaść ideologiczną 
Dokonaną została w zadziwiająco krótkim 
czasie. Rzecz doprawdy godna zastanowie­
nia, jak się to stało. Właściwie ruch naro- 
dowo-radykalny dzieli od „frontu ludowe­

g o "  i od „Związku Młodzieży Demokratycz 
nej" obecnie tylko kwestia żydowska. Czy 
i ta przegroda miałaby być w dalszym roz­
woju przeskoczona? Czy też zwycięży zdro 
wy instynkt narodowy i otrząśnie się z na­
lotu marksimu i hitleryzmu, rozbijając na­
kreślony program?"
Rzeczywiście bardzo dziwna jest rady- 

kalizacja tego odłamu narodowej młodzieży. 
Może ją. nam wytłumaczą organy b. O. N. R.
jak: „ABC", 

i
lub „Jutro" — a zwłaszcza

„Falanga" i „Ruch Młodych"...

&wdz8 w obchodzie 
r o le ta  ludowego11

Pokazuje się, że nie tylko w Wadowi­
cach „święto ludowe" przybrało cechy le­
wicowe. P. Manes Fromer, który patrzył na 
ten obchód w Rzeszowie, tak  z wielką sa-

„Król Danii i Islandii99

w"Blask uroczystości koronacyjńycli 
Londynie sprawił, że uroczystości jubileu. 
szowe duńskiego króla Chrystiana X, który 
w dniu 15 maja obchodził 25-1 ecie swych 
rządów, nie odbiły się głośniejszym echem 
w Europie.

Bardzo popularny w swym kraju król 
Danii i Islandii, urodził się dlm 25 września 
1870 roku jako najstarszy syn króla Fryde 
ryka VII, drugiego króla duńskiego z dy. 
nastji Głuecfeslburgów. W r. 1889 po ukoń- 
czeniu gimnazjum- rozpoczął przyszły król 
służbę wojskową jako zwykły szeregowiec 
armii duńskiej w oddziele gwardyjskim i 
awansował normalnie; w r. 1898 został ka­
pitanem, a w r. 1908 generałem. W d. 15 
maja 1912 po śmierci ojca objął tron kró­
lewski. Jego małżonka pochodzi z domu w. 
książąt Mecklenburg.Schwerin.

Chrystian X już jako żołnierz, następnie 
jako urzędnik ministerialny, a wreszcie ja­
ko król starał się zapoznać jak najdokład- 
niej z potrzebami ludności. Dwukrotnie w 
miesiącu król udziela publicznych audiencji, 
do których dostęp ma każdy z obywateli 
duńskich. Prasa duńska podnosi, że popular 
ność zawdzięcza Chrystian X cechom, swego 
charakteru, a nie zabiegom ó względy oby. 
'Wateli.

Król Chrystian X jest trzecim z rzędu 
wśród monarchów europejskich, o ile oho 
dzi o czas sprawowania władzy królewskiej. 
Najdłużej wśród współczesnych głów koro- 
nowanych w Europie zasiada na tronie król 
włoski Wiktor Emanuel III, po nim nastę­
puje król Gustaw V szwedzki.

Ćwierćwiecze panowania króla Cbrystia 
na X jest oklresem licznych sukcesów poli 
tycznych Danii, gospodarczego i kultural­
nego rozwoju państwa. Dzięki oględnej po­
lityce króla Dania zdołała doclhować neu. 
tralmości w czasie wojny, a jednak mimo to 
powiększyła po wojnie swój obszar kosztem 
Niemiec; uzyskała bowiem część Szlezwigu 

Król w prywatnym życiu lubi oddawać 
się sportom, zwłaszcza jeździe konnej. Co- 
dziennie wczesnym rankiem opuszcza swą 
rezydencję w Kopenhadze, by udać się na 
przejażdżkę po mieście. Jego smukłą, syl­
wetkę na koniu znają zarówno robotnicy, 
spieszący na. rowerach do pracy, iak i dzie­
ci szkolne. Lubi rozmowy z pierwszym lep­
szym, spotkanym, człowiekiem. To daje po 
wód do różnych anegdot, których treść sta­
nowią okraszone humorem słot/a królew- 
skie. V  1

Dania, a przede wszystkim jej stolica 
Kopenhaga, od długiego czasu przygotowy,,

wały się do jubileuszu królewskiego. Uro­
czystości jubUeuszone nabrały dużego roz- 
głosu i w dwu innych krajach skandynaw­
skich, mianowicie w Szwecji i Norwegii. Do 
Kopenhagi przybył na uroczystości król nor 
weski Haakon VII, młodszy brat króla duń 
skiego i król szwedzki Gustaw V. najstar- 
®zy wiekiem monarcha europejski. Uroczy­
stości w Kopenhadze, wspaniale przystrojo­
nej na jubileusz rozpoczęły się w dniu 14 
bm. wieczorem. Główny obchód przypadł 
na dzień 15 hm. jako właściwą rocznicę ko­
ronacji króla.

Gdy król wracał w sobotę i  porannej 
Przejażdżki na koniu, powitały go bonoro. 
■̂ e salwy armatnie z okrętów' wojennych, bi 
cie dzwonów oraz śpiew chóru złożonego 
z 500 ludzi, który wykonał okolicznościową 
kantatę. O godzinie 10 para królewska uda­
ła się ty otwartej wspaniałej karocy do ka­
tedry na nabożeństwo, a następnie powró- 
ciła do zamku ulicami obstawionymi przez 
ogromne tłumy ludności zarówno stołecznej 
•lak j przybyłej ze wszystkich stron kraju. 
Fo południu izby parlamentarne oddały pa. 
rze królewskiej hołdy w obecności korpusu 
dyplomatycznego.. Na uroczystości przyby­
ły liczne delegacje z poszczególnych części 
królestwa. \Vśród delegacji, znalazła się i

{ tysfakcją opisuje w prasie żydow-skiej jego 
przebieg:

„Nie tylko żadnego hasła i okrzyku o 
najdrobniejszym cieniu antysemickości nie 
zanotowałem, ale miałem sposobność rpraw 
dzić wysoce obywatelski stosnnek chlopa- 
ludowca do żyda. K w esta na ośw iatę ludo­
w ą szła rów nież wśród publiczności żydow ­
skiej na ulicach m iasta. W ielu żydów nosiło  
zielone kokardy, przypięte im przez m łodzież 
w iejską. W pochodzie brali rów nież udział 
delegaci zw iązków  zaw odow ych —  żydzi. 
Nie wiem czy jedno z tych spojrzeń chłop­
skich z Wandei ludowcowej padło pod pom 
nilriem Tadeusza Kościuszki, na stojące opo 
dal drewniaki straganów żydowskich".

„Pierwszego maja brały udział w pocho­
dach robotniczych delegacje ludowców. 
Dziś w pochodzie chłopskim widać dw ie ko  
lum ny m ilicjantów  P PS um undurow anych, 
z czerw onym i opaskam i na ramionach. 
Sztandary zielone u leg ły  sekularyzacji na- 
rodow o-św ieckiej. Na szczytach  drzew ców , 
ołow iane orły. N igdzie znaku po daw nych  
obrazach św iętych".

Niech się żydzi nie cieszą przedwcześnie! 
Chłop nie pójdzie na lep żydowsko-socjali- 
stycznych haseł, które rzucają niektórzy 
działacze Stron. Ludowego, bliżsi duchem 
raczej Marksowi, niż chłopu.

Cgy p. min. Święłoslawskl ustąpił
Na marginesie dekretu o zwołaniu Sej­

mu i Senatu na sesję nadzwyczajną „ABC" 
pisze:

„W z-wjązku z umieszczeniem na porząd 
ku dziennym sesji nadwyczajnej projektu 
o zmianie ustawy Jędrzejewiczowskiej z. ro 
ku 1933, w kołach politycznych wskazują, 
że jest to potw ierdzeniem  pogłosek  o ustąpię  
niu m inistra Św iętosław skiego.

Min. Świętosławski wnosząc ten projekt, 
który przywraca nieusuwalność profesorów, 
kasując art. 3 Ustawy z roku 1933, uważa 
to za uzgodnienie swego stanowiska obce- 
nego ze stanowiskiem, które zajmował jakc. 
profesor wobec ustawy akademickiej, oraz 
za zakończenie swych prac ministerialnych.

Charakterystycznym jest, że kola „ąuasi- 
Uberaln6", pod których urokiem znajduje 
się p. min. Świętosławski uznały za wska­
zane złagodzić ustawę jędrzejewiczowską 
w stosunku do profesorów, zaostrzając ja 
jednocześnie znacznie w stosunku do ml o 
dzieży akademickiej".

Nowela emerytalna nie wejdzie 
pod obrady Sejmu

Urzędnicza „Jedność" pisze, że delegrn 
ci organizacyj emerytów starali się o au­
diencję u marsz. Senatu,-p. Pry stora; spot­
kali się jednak z odmową,

„Niespodziewana ta. decyzja. — pisze 
„Jedność" — wywołała konsternację, zwła 
szcza, że nikt nie miał pewności, że sprawa 
dekretu jest umieszczona na porządku dzień 
nym obrad nadzwyczajnej sesji majowej. Na 
telefoniczne żądanie zebranych w Warsza­
wie delegatów, interweniował Kraków u p. 
senatora Bobrowskiego, który w tej sprawie 
uzyskał zapew nienie od p. Sk ładkow skiego, 
że nowela do dekretu emerytalnego będzie 
umieszczona na oorządku obrad Sejmu i Se 
natu. Niestety, dotychczas nie mamy pew­
ności, że się to już stało, ale mamy dane, 
że nastąpi to w  najbliższej przyszłości przed 
zwołaniem sesji na dzień 25 maja".
Z depeszy P. A. T. wiadomo już, że pro­

jekt noweli emerytalnej nie znalazł się na 
porządku dziennym obrad nadzwyczajnej 
sesji...

grupa Eskimosów z Grenlandii, która wywo 
łała. niezwykłe zainteresowanie ludności Ko 
peuhagi. Przybyły również bardzo liczne de 
legacje emigrantów duńskich z Kanady i 
Stanów Zjednoczonych. Emigranci postano 
wili przy tej okazji utworzyć fundusz, prze­
znaczony na kształcenie w wyższych szko. 
łach duńskich dzieci emigrantów. Mennicą,
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państwowa, wybiła specjalne monety dwuKo 
ronowe z wizerunkiem króla, zaś poczta 
duńska wypuściła serię znaczków jubileuszo 
wych. Wieczorem w sobotę przybył pod pa. 
łac królewiski wielki pochód 4.000 studen­
tów duńskich z pochodniami, którzy urzą­
dzili królowi ogromną, owacje.

W radości i wśród objawów przywiąza- 
ftia upłynął początek jubileuszu „króla Da. 
uli i Islandii". P-z.

Z kapeluszem na głowie...
Byłem wczoraj świadkiem zamieszania, 

którego powód był bardzo charakterystycz­
ny.

Do sklepu chrześcijańskiego wszedł żyd. 
Wszedł \o kapeluszu na głowie i nie zdjął 
go z niej. Tak bowiem każe obyczaj naro­
dowy żydów, ly d  modli się v> kapeluszu 
lub czapce na głowie. Dla nas śmieszne, dla 
żyda właśnie poważne i właściwe... Więc 
wszedł ten żyd w  kapeluszu do sklepu.. Za­
pewne rzadko bywa w chrześcijańskich lo­
kalach.

— Ty żydzie — vwla pomocnik handlo­
wy  — to ty  tak? Zdejmiesz zaraz kapelusz? 
Bo, jak nie, to...

Awantura. Wymyślania. Pogróżki. Klót
nla.

Ciekawe jedm ik jest to, że 'żydzi dotąd 
nie przyswoili sobie form obyczajowych 
środowiska, w którym  żyją setki lat. I mów­
cież o asymilacji!... Jeśli w tak drobnych 
rzeczach pozostają żydami, to jak spodzie­
wać się, Że przestaną nimi być w sprawach 
stokroć ważniejszych? BAYARD.

0 wspólny front chrześcijaństwa
przeciw  neopogaństw u niemieckiemu

Kursują obecnie w Niemczech, z rąk do ćstówi Musimy więc z bólem w sercu stwier- 
rąk oddawane, odbitki cyklograficzne — J dzić, że wódz nasz, kanclerz Rzeszy, powie- 
gdyi druk jest niedozwolony — tekstu prze rzył urząd ministra do spraw kościelnych 
ftylwienia biskupa monastyrskiego von Ga^ i stosunków z kościołem protestanckim czło 
lena, w którym ten nieustraszony duszpa-; wiekowi, który wyśmiewa naszą wiarę w 
sterz wzywa wszystkich chrześcijan niemiec dogmat Boskości Chrystusa, wiarę, będącą 
kich do utworzenia jednego wspólnego fron kamieniem węgielnym chrystianizmu. Czło- 
tu chrześcijańskiego przeciw propagandzie wiek ten ma bezczelną śmiałość ośmieszać 
neopogaństwa. Przemówienie to było wy- naszą wiarę świętą, opierającą się na Qb- 
głoszone na zakończenie nied.awno zorgani- j jawieniu samego Boga, wiarę, która jest fak 
zowanego w diecezji monastyrskiej „Tygo- tern dominującym nad historią świata!... W
dnia Chrystusa".

„Oczekuję na próżno od dwóch miesię-
zgodnym porozumieniu z naszymi braćmi 
protestanckimi Niemiec, którzy publicznie

cy mówił biskup von Galen by mini- j stwierdzili swą wiarę w Boskość Chrystusa, 
ster Rzeszy zaprzeczył zdaniom, które wy-, musimy utworzyć front przeciw zaciekłemu 
głosił w obecności głowy narodowego koś-; wrogowi chrześcijaństwa, poświęcić mu całą 
cioła protestanckiego, a w którym oświad- naszą uwagę i mocno utrzymać nasze po- 
czył, że „śmieszną było rzeczą budować zycje". Odezwa biskupa monastyrskiego spra
chrystianizm na wierze w bóstwo Chrystu 
sa, Syna Bożego". Lecz nie zanotowałem 
ani zaprzeczenia, ani jakichkolwiek prote-

wiła wielkie wrażenie w kołach protestanc­
kich.

 000
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RlteWe Calder: „NARODZINY PRZY­
SZŁOŚCI W RETORCIE UCZONYCH".
Przełożył i opracował inż. I. Rogala So_- 
bieswczański. Wyd. Trzaski, Everta i Mi­
chalskiego (Biblioteka Wiedzy, tom. 28). — 
Warszawa, 1937. Stron 249 i 8 ilustracyj-

Ritóhie OaJder, dziennikarz, uzyskaw­
szy liet polecający od sekretarza angielskie 
go Tow. Królewskiego i Wydz Badań Nauk 
i Przemysłowych, zwiedził najsławniejsze 

.pracownie naukowe w Anglii — przyglądał 
się rozmaitym doświadczeniom laboratoryj 
nym, obserwował, jak w retorcie uczonego 
chemika czy pod mikroskopem niestrudzo­
nego badacza ultramikrobów powstaje no­
wa, lepsza, przyszłość ludzkości. „Z maszy 
ną do pisania" —• czytamy na początku 
książki — „dotarłem nawet tam, gdzie w 
oczach naukowców my, dziennikarze, ucho­
dzimy za plemię wyklęte. „Wyłamałem kra­
ty" w pracowniach, w których trwające po 
•nad dwadzieścia pięć lat doświadczenia 
prowadzone są w dalszym ciągu przy cał­
kowitej obojętności w stosunku do czasu 
i zewnętrznych dziejów świata".

To, co Calder. w tych pracowniach uj­
rzał i co usłyszał z ust biologów, chemi­
ków, fizyków, techników, architektów — 
brzmi rewelacyjnie; szczególnie dla prze­
ciętnego. „szarego", czytelnika, który o no 
wych odkryciach naukowych i wynalaz­
kach dowiaduje się z krótkich, lakonicz­
nych notatek w prasie codziennej.

...A oto, dzięki autorowi książki, wścib-

skiemu dziennikarzowi, przybywamy do 
Nar. Instytutu Bad. Med. w H |lnstead i wda 
jemy się w niezwykle interesującą rozmowę 
z mikrobiologiem J. E. Barnardem, który 
właśnie pracuje nad sposobem uśmiercania 
świeżo odkrytego zarazka tak dotkliwej 
dziś i pospolitej klęski społecznej — influ­
ency, zwanej u  nas grypą. Wykład' prof. 
Barnarda jest bardzo ciekawy; szybko jed­
nak mija i znów przenosimy się gdzie in­
dziej, do Zakładu Genetyki Zwierząt w 
Edynburgu. Tu już dzieją się rzeczy nad-

pisze

(Radio

zwyczajne- „Dr B. P. Wiesner" 
autor — „podał mi probówkę z zawartym 
w niej płynem, mającym być zaprzeczeniem 
istnienia duszy, uczułem niepohamowaną 
chęć wyehluśnięcia jej... Dr Wiesner do­
wiódł, że instynkt macierzyństwa można 
wytwarzać w zwierzętach dowolnie. Mate­
rialnym wcieleniem tego instynktu był 
przeźroczysty płyn, który mi podał..". Cal 
der, choć pomija religię, nie przyjmuje jed­
nak tych „rewelacyj" bezkrytycznie i po 
wielu dyskusjach i rozmowach z uczonymi, 
którzy nie potrafią przy całej swej genial- 
lności dociec istoty życia, pisze -r- porów­
nując człowieka do aparatu radiowego: 
„Być może, jesteśmy nastawieni na „oso­
bową" falę, dostrajani do Siły Życia, która 
spływa bez przerwy na podobieństwo fal 
radiowej rozgłośni... Mielibyśmy w takim 
razie do czynienia, z Istnością prawdziwie 
wielką i wszechwładną".

Po opuszczeniu Edynburga udajemy się 
dalej i w areyeiekawej wędrówce po naj­
słynniejszych laboratoriach Anglii mamy 
możność poznać, choć zgrubsza, i podziwiać 
rezultaty dzisiejszej nauki — snuć wraz 
z autorem wizję nowej przyszłości świata...

Interesująco i potoczyście napisana książ 
ka Caldera kończy się refleksjami na te­
mat: czy maszyna jest przyczyną bezrobo­
cia i czy rozwój nauk przyrodniczych i 
technicznych zagraża naszej cywilizacji? 
Refleksje te, choć przeprowadzone pobież­
nie, po... dziennikarsku, nie mniej obejmują 
najboleśniejsze punkty dzisiejszego kryzysu 
i mogą się stać wartościowym przyczyn­
kiem do rozważań nad powikłaniami na­
szych* czasów. Z. C.

' „IFIGENEJA" FELIKSA PŁAŻKA NA 
SCENIE ESTRADOWEJ. We czwartek 20 
bm. Rozgłośnia krakowska nada z estrady 
ogrodowej tragedię klasyczną. F. Płażka, ja 
ko słuchowisko dla ogółu słuchaczy i zara­
zem widowisko dla grona zaproszonych 
gości. Będzie to więc ciekawa próba synte­
zy realizacji scenicznej ze ściśle mikrofono­
wą plastyką akustyczną. Audycję wykona 
zespół Teatru akademickiego pod kierun­
kiem dr Wł. Dobrowolskiego, w reżyserii 
mikrofonowej St. Broniewskiego. Archaizo 
wana, ilustracja muzyczna W. Kalki Kostiu 
my projektu M. Ossowskiej, wykonane z za 
siłku Zw. Zaw. Literatów Polskich w Kra­
kowie. Początek spektaklu punktualnie o 
godz. 18,00, początek transmisji drugiej 
części dramatu o godz. 18,20.

REFERAT ZAKŁÓCEŃ PRZY ROZ­
GŁOŚNI KRAKOWSKIEJ przeprowadza 
bezinteresownie badania lamp radiowych, 
europejsk. i arner., na specjalnym precyzyj­
nym przyrządzie. Lampy powinny być ba­
dane regularnie mniej więcej co sześć mie­
sięcy, gdyż często wymienienie już nawet 
jedhej lampy z całego zespołu przywróci 
odbiornikowi jego pierwotną sprawność,, 
zaoszczędzając abonentom kosztów wymia­
ny -całego kompletu. Przy okazji badania 
lamp radioabonenci mogą składać dobro­

wolne, choćby minimalne datki, na akcję 
radiofonizaeji szkół. Ze składek tych są 
zakupywane odbiorniki dla najbiedniejszych 
szkół powszechnych, w pierwszym rzędzie 
wiejskich.

i—O0O—»
Programy staoyj radiowych

PIĄTEK, 31 MAJA.
W arszawa, i program  ogólnopolski: godz. 6.30 

Pieśń majowa; 6.33 Gim nastyka; 6.50 Muzyka 
7. płyt; 7.Ó0 Dziennik poranny; 71.00 P arę  infor­
m acji; 7.15 Audycja dla poborowych; 7.35 Muzyka 
z płyt; 8.00 Audycja dla szkół; 11.30 Audycja dla 
szkół; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12.03 Koncert 
popularny;, 12.40 Dziennik południowy; 12.50 Po­
gadanka: „Przyjm uję lethików “ ; 1.5.00 .Wiadomo­
ści gospodarcze; 15.15 Piosenki z p ły t; 15.55 Jak  
spędzić święto? 16.00 Film, plastyka, a rch itek tu ra ; 
16.10 Pogadanka społeczna; 16.15 Rozmowa z.cho­
rym i ks. Wł, Po p ła tka ; 1.6.30 Koncert rozrywkowy:
17.00 „W arszawa jako stolica Polski", odczyt; 17.15 
Koncert solistów; 17.50 Pogadanka aktualna; 18.00 
Wiadomości sportow e; 18.06 P oradnik  sportowy; 
1.8.20 Płyty; 18.45 Program  na ju tro ; 18.50 „Prze­
gląd prasy rolniczej"; 10.00 „W M usafirchanie" 
(w gospodzie tureckiej), opowiadanie; 19.20 „Z p ie ­
śnią po k ra ju " ; 20.45 F ragm ent operow y; 20.00 
Pogadanka muzyczna; 20.15 Koncert symfoniczny; 
22.80 „Trzy życzenia", skecz; 22.45 Muzyka tane­
czna z płyt; 23.00 Program y lokalne

K raków : godz. 7.10 Kilka inform acji; 7.85 Mu­
zyka poranna z płyt; 13.00 P ieśni m ajow e; 14,00 
Lokalne wiadomości gospodarcze; 14.05 Koncert 
popularny z płyt; 15.15 Płyty; 15.55 Dokąd jechać' 
w  święto? .16.00 Skrzynka techniczna; 16.10 Wiiw 
domości z dnia; 18.16 Lokalny poradnik .sportowy; 
•18.20 P ieśni polskie ludow e; 18.45 Program  na 
ju tro ; 22.45 Muzyka taneczna z płyt.

Lwów: godz. 14.80 Koncert życzeń; 7.10 P ro ­
gram  na dzisiaj; 7.35 Parę  inform acji; 7.40 Muzyka 
•lekka z płyt; 15.15 Płyty; 15.30 Lwowskie w iado­
mości bieżące; 15.35 „Młodzież' lwowska przed 
m ikrofonem "; 15.55 Inform ator turystyczny; 16.00 
Program  na jutro; 16.05 P ieśń ludowa z p ły t: 18.16 
Poradnik  sportowy lokalny; 18.20 „Szwajcaria wo­
łyńska", pogadanka; 18.30 Płyty; 18.40 „Wyścig- 
serc", pogadanka; 22.45 Muzyka taneczna z płyt;
24.00 Koncert.

Katowice: godz. 0.00 Sygnał czasu i pieśń; 6.03 
Muzyka lekka z płyt; 7.10 Wiadomości bieżące;
7.35 K oncert; 13.00 Koncert życzeń; 13,15 Płyty; 
13.58 Wiadomości giełdow e; 15.15 Muzyka z płyt.;
15.35 Chwilka społeczna; 15.40 Lekcja języka pol­
skiego; 15.55 Soliści, płyty; 18.16 P oradnik  spor­
towy lokalny; 18.20 Jak  spędzić św ięto? 18.25 
Płyty; 18.45 Program  na ju tro ; 18.50 Wiadomości 
radiotechniczne; 22.45 Muzyka taneczna z płyt.

Żądajcie „©leśni kureniu** 
we stMcfti kawiarniach  
restauracjiach, w urzędach 

i na dworcach
kolefowycis

Księgarnia Krakowska — K r a k ó w , ul.
p o l e c a

św . Krzyża 13.

Baranowski Z. ks. dr, Zagadki życia — Rozmowy etyczne 
Bernard 0. R., Tajemnica Marii — Macierzyństwo Łaski Najśw. Panny 
Cieszyński N. L. ks., Roczniki Katolickie. Na rok Pański 1937. t. XIV 
Jeieński S., Światła tajemnic — Rozmowy dogmatyczne 
Pilarski M„ Katolieka reforma ustroju społecznego — Streszczenie 

encykliki „Czterdzieści lat"
Pilarakl M., Związek młodzieży wiejskiej, (Wici — Znicz —■ Społem) 

wobec religii
Weryński H. ks., Dzieło twórczego katolicyzmu — Lisków

zł. 5.—
5.—
6 . -  
5.—

—.20

—.05
—.15

FRANCISZEK BIELAK.

Dwa pokolenia —  
dwa pamiętniki1

Seweryn Goszczyński jeszcze żył i pisał, 
kiedy młoda Eliza Orzeszkowa wystąpiła 
jako powieściopisarka — ale już cały nale- 
żał wtedy do przeszłości. Jeden z najbar­
dziej romantycznych w swym życiu czło­
wiek, Belwederczyk, powstaniec, emisa­
riusz wreszcie gorliwy towiańczyk i Orze. 
ezkowa, na którą z początku rzucano ka­
mieniem potępienia za jej „pozytywizm" i 
jej emancypację...

Listy obojga bierze się z ciekawością do 
ręki, i to z ciekawością nie tylko literac­
kiej- natury; oboje bowiem należeli do tego 
typu pisarzy, których znaczenie buduje się 
nie- tylko na ich pismach, ale w dużej mie­
rze na szczerości i. rzec można, zacności

1) Listy Seweryną Goszczyńskiego (1823— 
1875) zebrał i do druku przygotował Stanisław 
Pigoń, Kraków 1937. Pol. Akademia Umiejęt­
ności, str. VIII +  542.

Eliza Orzeszkowa; Listy, t. I: Dwugłosy, 
pod kierunkiem J. Ujejskiego opracował Lud­
wik Brunon Świderski. Warszawa — Grodno. 
Nakładem Tow. im. E. Orzeszkowej oraz Inst. 
Wyd. „Biblioteka Polska", str. X -P 528 (7 ilu- 
itraoyj).

ich służby społecznej. Dawny radykalny 
demokrata i  okrzyczana pozytywistka mi- 
mo wielkiej różnicy lat reprezentują typ nie 
literatów lecz pisarzy. Ich żywa chęć Od­
działywania na życie i kształtowania g o  
funduje się na głębokim przekonaniu. Co­
kolwiek robią, pełnią to w „imieniu służ­
by", i to nie narzuconej, nie podsuniętej 
przez ludzi czy okoliczności, ale z potrzeby 
serca oddanego sprawie narodu. Z uczu­
ciem miłego zadość uczynienia czytamy li­
sty  Goszczyńskiego pisane pod koniec ży­
cia ze Lwowa, z Krakowa czy z Ludźmie­
rza, w.którye-h tyle wzmianek o „serdecz­
nych stosunkach", jakie umiliły długolet­
niemu wygnańcowi samą prawie chwilę za­
chodu; trudno bowiem oprzeć sie myśli, że 
przecież po dziesiątkach lat borykania się 
z ńędizą mógł ten człowiek cokolwiek ina­
czej żyć.

O ile wyżoi literacko stoją listy Orzesz, 
kowej, to, co się tyczy linii charakteru 
człowieka mamy :u ie.-sa.ma klasę i to 
pierwszorzędną. Niewątpliwie jest poza' 
tym u Orzeszkowej dużo więcej subtelności 
kobiecej, szlachetność pisarki jest bardziej 
aktywna, troskliwa, dyskrecja w pomaga­
niu ludziom ogromnie delikatna — jednym 
słowem lekko ironiczne powiedzenie Tar-, 
nowsldego o „pani Orzeszkowej" staje się 
tu w innym sensie bardzo prawdziwe: au­
torka „Chama" okazuje się w tym bezpo­
średnim pamiętniku listów, w bardzo szla­
chetnym tego słowa znaczeniu, orawdziwą 
Ranią.

Wysunęła się tu na pierwszy plan spra-, 
wa czysto ludzkiej wagi listów; tak częste 
dziś niedyskretnie szperanie w listach, ro­
bione niby „w imię nauki" — a częste tyl­
ko dla •zyskania sensacyjnego materiału li­
terackiego; może się pochwalić rzeczywiście 
plonem nieraz skandalicznym. Tym czasem 
i stary romantyk i radykalna pozytywistka 
dają nam w swych listach wgląd w ozłowie. 
czeństwo takie, że nasz szacunek dla ludzi 
tylko rośnie i potęguje sie w nas samych. 
Legitymacja szlachetnych idei głoszonych 
przez nich w pismach zyskuje uzasadnienie 
bardzo przekonywujące, a równocześnie 
z słuszną dumą powiedzieć możemy, że 
właśnie w takich ludziach objawiła się pol­
ska. dusza.

Wydawać się nam może ona nadto ła­
twowierna, gdy na, Nowy Rok 1.839 Gosz­
czyński pisze do Zalewskiego: „Przyrządza­
my już mantelzaki w pochód do Polski... 
kjto wie, gdzie będziemy obchodzić jNowyl 
Rok 1849. Wierzyć nie wierzyć, ja przynaj­

mniej sobie wierzę" (str. 35) — ale bez­
sprzecznie odtwarza uczucia Wielkiej Emi. 
gracji. W gorącej duszy ukraińskiego poe­
ty wiara wybuchła najsilniej w towianiz- 
mie; jak -gorąco uwierzył w „mistrza", do. 
wodzi list- do Siemieńskiego (23 sierpnia 
1842): „Wiesz, z jaką rozwagą przystępo. 
walem do tego. jak nierychło ostatecznie 
przystąpiłem; można więc dać pewną wia. 
rę moim stówom. Otóż ci powiadam: jest 
to cud, jest to religia prawdziwsza, głębsza, 
wiftfesza, świętsza jak wszystkie dotychcza­

sowe. Jest to religia nowa. która jest tym 
względem dzisiejszego chrystianizmu, czyni 
był chrystianizm względem zakonu żydow­
skiego... Nowy ten zakon opiera się na sio. 
wie Chrystusa w Ewangelii zamkniętym, 
nie ujmuje z niego ani mu nic nie dodaje 
na jotę, tylko pokazuje prawdziwe jego 
znaczenie. Przyjmuje wszystkie formy Ko- 
ściola rzymsko-katolickiego ale je wypeł­
nia duchem Chrystusowym" (str. 14Ó).

I w tym widać polski, gorący entuzjazm 
połączony z tak częstą u nas powierzcho­
wną znajomością prawd religijnych. Ale 
Goszczyński głębokiej dokonał nad sobą 
pracy, mocno przerobił się wewnętrznie, 
więc potem sam dostrzeże w robocie uwiel­
bianego „mistrza" ducha sekciarstwa. — 
List cło Paszkiewicza (12 lutego 1863) sta­
nowi bardzo piękny dokument tego pogłę­
bienia ducha, a równocześnie potępienia to- 
wianczykW . „Niech Bog uchowa nas i 
świat od Polski, któraby powstała na po. 
dcbieńsfwo koła naszego, jak jest obecnie. 
Straszny jest despotyzm, teroryzm obcych 
rządów, ale despotyzm, teroryzm, którego 
próbki widzieliśmy w kole, byłby straszniej­
szy; obrzydliwy jest papizm, jezuityzm w 
katolicyzmie, ale papizm, jezuityzm koła 
byłby obrzydliwszy i trudniejszy do zwal­
czenia, bo zasilony światłem nowej epoki" 
(str. 407).

Dla historii towianizmu listy Goszczyn, 
skiego stanowią materiał bardzo cenny, 
zwłaszcza że widzimy go w szacie powsze­
dniej. nie tak heroicznej jak u Mickiewicza.
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Jo nic mu wi nii, io tyrckcfa winu
Jak tn2 pisrą sockfSd w sr'awie uuergfiir krakowskich Iramwaiarzu

«  I C c n n  g k ł f l a n c  z f r a ż a

Uderzyliśmy na alarm % powodu cięź- 
sytuacji funduszu emerytalnego kra. 

kowskich tramwajarzy. W odpowiedzi na 
jusz artykuł otrzymaliśmy pismo od Zarżą- 
du krakowskiej Miejskiej Kolei Elektrycz. 
neI * wyjaśnieniami, których zresztą sami 
żądaliśmy. Istota rzeczy, o którą nam 
chodziło, została p<»tw’erĆso;.a. Zarząd wy­
raźnie stwierdzi?, że „stan finansowy Fun­
duszu jest istoltnie ciężki**, i że w tych wa­
runkach „rewizja statutu Funduszu Emery 
tylnego jest rzeczywiście aktualna**.

Wyjaśnienie Zarządu dało socjalistom 
asumpt do oceny podanych przez nas fak- 
tów jako nieprawdziwych, a jednocześnie 
do wstydliwego stwierdzenia, że niedobór 
„powstał z winy dyrekcji**, a naturalnie n.e 
* winy icni(l).

Biorąc pod uwagę catekształt dyskusjo 
Stwierdzamy, że wszystkie nasze zarzuty są 
prawdziwe, a wysnute wnioski odpowiada­
jące rzeczywistości. I tak twierdzimy na­
dal, że

1) gospodarka Funduszem Emerytal­
nym przedstawia się fatalnie i w swoich kon 
sekwencjach może doprowadzić do kata­
strofy. Niedobór gotówkowy wynosi — 
82.231,28 zł., ale cala strata Funduszu po 
uwzględnieniu obecnej wartości nierucho­
mości wynosi eona jurniej 200 tys. zł. Wpra­
wdzie § 12 statutu mówi. że niedobór pokry 
wa Spółka Tramwajowa bez regresu do Fun 
duszu Emerytalnego, ale i ten przepis sta. 
nie się martwą literą skore nie będzie w 
kasie pieniędzy. Wszelkie oświadczenia so­
cjalistów, że za Fundusz odpowiada Gmina 
są kłamliwe, bo z § 24 statutu wcale to nie 
wynika.

2) Co się tyczy składek należnych z te­
go tytułu Ubezpłeczalni, są one w dalszym 
ciągu zarachowwaae na konto pracowni- 
ków i dyrekcji Minister Qp. Społ. zawiesił 
jedynie egzekucję składek, co nie jest abso 
lutnie równoznaczne, jąk to twierdzą socja 
liści, z wyjęciem tramwajarzy spod ustawy 
o ubezpieczeniach społecznych. Egzekucja 
może być w każdej chwili wznowiona i ta 
groźba istnieje. Usunąć ją może tylko odpo 
Wiednia ustawa czy rozporządzenie, które 
tramwajarzy zwolni od obowiązku płacenia 
składek eme**vtalnych Ubezpieczało i wobec 
posiadania przez nich własnego Funduszu 
pod warunkiem jednak, że Fundusz ter. speł 
ni swój cel, do czego obecnie nie jest zdol- 
ny.

3) Wybory do zarz. Funduszu, twierdzi- 
my to dalej, nie są proporcjonalne. Świad 
czy zresztą o tym I 14 statutu, który wy. 
raźnie mówi, iż wy brani przez pracowników 
są kandydaci, „którzy otrzymują względna 
większość głodów uczestników Zgromadzę- 
msa“, w tym celu zwołanego. Al jaka jest ró- 
inica między wyborami względną większo- 
scią a proporcjom Inymi — to o tym można 
się dowiedzieć z elementarnego podręczni- 
na prawa politycznego.

Za fatalny stan Funduszu uczyniliśmy 
odpowiedzialnymi socjalistów. Czy słusz­
nie? Tak. Jak najsłuszniej. Pracownicy

tramwajowi reprezentowani są w Zarządzie 
Funduszu zgodnie z § 13 p. d przez dwóch 
delegatów; podkreślamy przez delegatów 
Delegatami tymi, właśnie dzięki wyborom 
Względną większością, są socjaliści. Wpraw, 
dzie większość członków zarządu stanowią 
przedstawiciele Spółki, ale to wcale w ni­
czym nie zmniejsza odpowiedzialności dele 
gatów pracowników za gospodarkę Fundu 
szem. Oni i tylko oni powołani sa, aby czu­
wać i bronić interesów pracowników w Za- 

j rządzie Funduszu. Co więcej! Obowiązani 
są informować ubezpieczonych pracowni­
ków i nie dopuszczać do uchwał szkodli­
wych, a w razie przegłosowywania — na­
wet ustąpić z Zarządu, protestując tym sa 
mym przeciwko złej gospodarce. Socjaliści 
h go nie uczynili. Przez 10 lat siedzą w Fun 
duszu a nie przedłożyli żadnego sprawozda 
nia swoim kolegom, Dlaczego, dobrze wie- 
iuy. A gdyśmy ich zaatakowali i uczynił: od

powiedz? alny mi, oświadczyli: to co „Głos 
Narodu** pisze, to — kłamstwo. Wszystko 
jest w porządku. Gdy się jednak po kilku 
dniach zreflektowali napisali wstydliwie: to 
nie my winni, to dyrekcja winna!

Kończąc jeszcze raz stwierdzamy: atak 
nasz był w całej rozciągłości uzasadniony.
a wszystkie fakty zgodne z prawdą.

* * *
I jeszcze na marginesie dyskusji. Poru­

szyliśmy problem, od którego rozwiązania 
zależy los około 800 rodzin! Napisaliśmy 
ostro tak jak tego wymagała- sprawa, w for­
mie jednak kulturalnej. „Naprzód*1 odpowie 
dział stekiem wyzwisk. Robi to zawsze, gdy 
chce zatuszować prawdę.

Chamstwo tego piśmidła jest powszech­
nie Znane. Datuje się ono nie od dziś. Ale 
to nić nie pomoże. To -wcale nie odstrasz/y 
nas od ostrej oceny szkodliwej działalności 
socjalistów.

K in o  „8  W I T “  K ra k ó w , Straszewskiego 1 8 . (Dem Katolicki).
B s i ś  w  kinoteatrze „ Ś W I T 44 W i e l k i  f i l m  r e l i g i j n y  p. t.

T s , co w Ostrej in is c ta  Bramie f H r ■ J I
W roiach spównych = M a r l a  B o g d a ,  L e n a  O l e c h o w s k a ,  T e k l a  T r a n s z o ,  M ie c z y ­
s ł a w  C y h n l s k l ,  K .  J u n o s z a - S t ą n o w s k l ,  S t a n i c ł a w  B i e l a ń s k i ,  J ,  K u r n a k o w l c z
PORa N SI TEGO SAMEGO FILMLj w robotę 15 bm, o godzinie 3 po południu — w niedzielę 

16 bm. i w poniedziałek 17 bm. o godzinie 12-w południe.

O kredytyJa rzemi sla
W związku Izb Rzemieślniczych odbyło 

się posiedzenie komisji do spraw kredyto­
wych.

Działalność samorządu gospodarczego 
rzemiosła szła dotąd po linii organizowania 
produkcji, zakupu surowców, zbytu wyro­
bów; gotowych. Obecnie, jako naczelne za­
danie swycłj prac samorząd gospodarczy 
rzemiosła przedsięwziął postawienie na wła­
ściwym poziomie zagadnienia kredytu rze­
mieślniczego. Zbieranie materiałów, dotyczą 
cyoh zapotrzebowania kredytowego i obec­
nego stanu obsługi kredytowej jest już na. 
ukończeniu. W dalszym ciągu prowadzone 
są przez biuro Związku Izb Rzemieślniczych 
prace, zmierzające do ustalenia instytucji, 
rozprowadzających kredyty B. G. K. dla 
rzemiosła i warunków rozprowadzenia. 
W sprawach tych przedstawiciele rzemiosła 
odbyli konferencję z prezesem Banku Gos­
podarstwa Krajowego, gen. dr R. Góreckim* 

^ h  rozmów Bank Gospodar­
stwa ^Krajowego zawiadomił Związek Izb 
Rzemieślniczych, że celem ułatwienia roz­
prowadzenia kredytów rzemieślniczych 
przez Ty. K. O. i spółdzielnie kredytowe 
B. G. K. skłonny jest podnieść marżę pro­
centowa dla instytucji, rozprowadzających 
z 1 i pół proc. do 3 i pół proc., z tym jed­
nak, że dotychczasowa bonifikata Banku 
wynosić będzie nadal 2 i pół, a więc rze­
miosło uokrywać będzie oprocentowanie w 
wysokości 6 proc. p. a. zamiast dotychcza­
sowego 4 proc. Jednocześnie Bank Gosoo- 
darstwa Krajowego podniósł stosunek kre­

dytów rzemieślniczych 10 kwartalnych z % 
do h>, przy stosowaniu terminu spłat zależ­
nie od rzeczywistych potrzeb danej branży 
rzemieślniczej.

Komisja kredytowa przy Z. I. R. odbę­
dzie jeszcze jedno posiedzenie, celem osta­
tecznego ustaleń1'a  postulatów samorządu 
gospodarczego rzemiosła w zakresie spraw 
kredytu zarówno inwestycyjnego, jak i ob­
rotowego.

Utworzenie komitetu 
porozumiewawczego emerytów

„Jedność*1 donosi' Dnia 15 maja l»r. od­
było się wspólne zebranie delegatów wspyst 
kicli organizacyj emerytalnych Rzeczypo­
spolitej PoHdei w Warszawie w lokalu ul. 
Miodowa 11.

Na zebraniu tym jednomyślnie oświad­
czono się za zmieisietaien' dekretów z 1935 
roku i na tym tle utworzono wspólny Korni 
tet Porozumiewawczy dla przeprowadzenia 
posulatów emerytalnych na .terenie Rządu 
i Izb Ustawodawczych.

Komitet przystąpił natychmiast do pra­
cy. Założycielami Komitetu Porozumiewatv 
czego są: Związek Polskich Zrzeszeń Eme­
ryk W Warszawie, ul. Miodowa 11. Między 
związkowy Komitet, Kraków, ul. Batorego 
5, Federacja Polskich Zrzeszeń Emerytał- 
nych, Poznali.

Zebranie i' opracowanie tak dużego mate­
riału (około 370 listów i to nieraz bardzo 
obszernych, bo tOwiańczycy bardzo szano­
wali te  „wylewy ducha") stanowi wielką 
zasługę prof. Pigonia; wydany jego trudem 
tom pozwala nam1 wejrzeć głęboko w ży­
cie nie tylko „btaei", ale „eż emigracji i 
zmateźć tam karty barazo piękne i bardzo 
ważne. , ' 1 : * 11

Wspomniano już wyżej, że pod wzglę­
dem, literackim korespondencja Orzeszko­
wej stoi dużo wyżej i to ni© tylko wskutek 
zasadniczo odmiennego charakteru listów 
kobiecych. Bardzo staranny i sumienny wy. 
dawca, p. L. B. Świderski, miał do rozpo. 
rządzenia także listy do Orzeszkowej,1 wo­
bec czego zgrupował korespondencje w 
dwugłosy i to bardzo ciekawe. Z Orzeszko­
wą koresponduje K ra s z e w s k i,  Jeż,^ Bałucki, 
Konopnicka, Reymont. Krzemiński^ i Skir- 
mumtt, więc pisarz© i ludzie niebyłejacy. 
Ale miimn to Orzeszkowa góruje nad nimi 
bOgactWiom zainteresowań umysłowych i ży 
wośc-ią, serdecznością i głęboką życzliwo­
ścią, z jak ą cdmiosi się do ludzi.

Nic też dziwnego, że w  liście do Kono­
pnickiej z d, 1. XI. 1901' znajdujemy bar­
dzo charakterystycznie sprawozdanie z Kon. 
kursu „Kuriera Polskiego" na temat: „Ja­
ka. jest najważniejsza wada narodu nasze­
go? 1'rzeszkiowa proponowała przyznanie 
naerody rej rozprawie, która, mówiła o bra­
ku miłości — i takim zaopatruj e to kom en. 
żarzeni: „U r&s nikt nic i nikogo do dna

lampa konająca błyska i przygasa, całe go. 
dżiny upływa ją bez niej, ciemne i od rze- 
ozy uogorywaiąeej smrodliwe. Nie ściąga 
silę to nawet tyle do miłości ojczyzny, ile 
do wzajemnej, miłości ludzi. Ludzie w nas 
nS© kochają się. Serca zdolne są kochać 
często męża, żonę, kochanka, dzieci, rza­
dziej rodziców jeszcze* rzadziej braci i sio. 
atry, ludzi obcych krwią nigdy. Choćby byli 
najwięksi — nigdy. Miłość ojczyzny jest, 
ale abstrakcyjna, teoretyczna, niestała, tak 
sdjtto lampa błyskająca i garnąca. Są wy- 
jątki, które wyjątkowo cierpieć muszą" 
(str. 260).
ą  Ale autorka „Anastazji" była inna. Stąci 
t©ż z taką przyjemnością, czyta się jej li 
sty, zwłaszcza korespondencję z Konopnic, 
ką. "Widać z nich, że snrawami młodszej 
koleżanki z „pensji" bardzo gorąco się zaj­
m ie  i opiekuje: jasnym się staje, że w spra 
Yra© daru narodowego dla utalentowanej 
poetki była ona głównym motorem całej 
ufce-ji. Nieraz czy.amy w listach do Orzesz­
kowej o dyskretnej pomocy, dużo wzmia 
nek c tych, którzy bliscy są jej bogactwem 
w uczucia sercu. Literat dowie sie niejed 
no o tym, jak powstały- jej utwory, z-własz. 
cza dużo dowiadujemy się o kapitalnym 
„dwugłosie": „Ad astra11, komentowanym 
i krytykowanym bardzo wnikliwie przez Ko 
ńopnicką.

'Zgnębiolna (Tróżlî mi przejściami myśli 
Orzeszkowa o. zamieszkaniu przy klaszto­

rze, dopytuje, się o „pelęzarki". • Obie . ko. 
draży sRgie, stale nie truefai. Miłość jak* bioty zwierzają oobie ciężkie zgryzoty oso-

ibiste, ale trzeba bezstronnie przyznać, że 
zarysowujące się w korespondencji ich cha. 
raktiery ukazują się bardzo pięknie.

Ciekawych sądów o życiu ówczesnym,
0 literaturze (np. Konopnicka zupełnie nie 
rozumie „Wesela" Wyspiańskiego), o lu­
dziach bardzo wiele. Czasem wzmianka, o 
zwyczaju który dziś już zniknął; dowiadu­
jemy się nip., że w domu i u Orzeszkowej
1 u Jeża czytywano wieczorem głośno no­
wości literackie. Jakiż to dla dzisiejszych 
amatorów bridge‘a  przedhistoryczny i zgo­
ła niezrozumiały zwyczaj!

Jeszcze jedna uwaga. — Orzeszkowa 
mimo, że pisze o tyłu sprawa,ci potocznych 
pisze zawsze ładnie. Może w formie i tre­
ści najoharakterystyczniąjszy dokument to 
przytoczony we wstępie list jej do ladeu- 
sza Bochwica, ujmujący sprawo ewolucji 
poglądów religijnych Orzeszkowej. Pisze 
tam o pozytywizmie; że „dobrym być może 
dla myśli ludzkiej na po szatek, ale że po­
tem musi i powiW . ona przekroczyć gra­
nicę biernej niewiadomości i przez puszczę 
zjawisk -znikomych, cierpień, występków, 
nędz tego świata, szukać czegoś wiekuiste­
go, wyższego, 'Czystszego, w imię czego ni o 
żna by znosić i kierować życie" (str. V). 
Rzeczywiście tnie tylko jej pisma, ale .rów­
nież je? listy są pięknym dowodem, że przez 
puszczę zjawisk umiała kierować życie ku 
prawdom wiekuistym.

Na giełdzie zbożowej i towarowej w K -akówi* 
notowano we środę, 19 maja b. r. następujące 
ceny:

ZBOZiA.
Pszenica 80 proc. ziarn. szklist 30.75—31 .Ot, ,
Pszenica dworska czerw, stanci. 3C.50—30.75
Pszenica dw orska biała stand. 30.25—30.50
Pszenica targow a stand. 29.75—30.00
Żyto dw orskie stand. 23.75—26.00
Żyto targow e stand. 25.25—25.50
Owies dworski stand, lekko zadeszoz. 25.00—25.5T
Owies targowy stand, lekko zadeszcz. 24.50—25.00
Jęczmień dw orski stand, jednolity 23.50—24.50 
Jęczmień targowy stand, zbierany 22.00—22.51 
K ukurudza kraj. 23.75—24.25
K uknnidza koński ząb atrykański 29.00—33.00

ARTYKTJIA PASTEWNE.
Makuchy lniane 37-38 proc. biął. i tl. 21.00—21.50 
Śrut rzepakowy ekstrah. 35-36 proc. 16.50—17.0G 
Soja śrut około 44-45 proc. 26,00— 27.00
Siano słodkie 6.50—7.00
Siano średnie 5.00—5.50 '
Siano kw aśne 4.00—4.at
Siano potraw- t.00—5.00
Koniczyna pastew na 8.00—9.00
Słoma długa 8-75—J|0p
Ziemniakrjstolow-e 5.25—6.50
Otręby żytnie stand. 16-25—16.50
Otręby pszenne stand, średnie 15.50—15.7o -

PRZETWORY MLYN4RSKIE.
Maka pszenna nowe standarty:

Mąka psz. gat. I w-ym. 0-65 proc. 45,00
Mąka psz. gat. II wym. 65-70 proc. 26.00—27.00
Mąka pszenna razowa 0-95 proc. 34 50—35.00
Mąka pszenna pastew na 15.75—16.50

Mąka żytnia okręgu Krakowskiego.
Nowe standarty.

Mąka żytnia gat. I wyra 0-82 proc. 32.75—33.25
Mąka żytnia gat.. wym. 0-70 proc. 34.75
Mąka razowa 0-95 proc. 29.06

Mąka żytnia okręgu Poznańskiego.
Maka żytnia nowy stand, wym. 0-70 proc. 34,75 
Perłow ka 0-0000 48.00—49.00
Pęcak fabryczny z workiem  34.00—34.50
Pęcak chłopski bez w orka 31.50—32.00
Siekanka jęczm. fabr. z -workiem 34.50
Siekanka jęczm. chłopska bez w orka 31.50—32.00 
Kasza jaglana fabryczna 41.00—42.00
Kasza jaglana chłopska 35.01 —36.00
Kasza tatarozana cała 52.00—55.GO
Kasza ‘atarczana łam ana 50.00—53.00

Tendencja spokojna, podaż średnia, dowozy 
małe.

Z kraju i ze świato
ZGON KS. L. WRĘBSKIEGO. Ś. p. ka..

Luuwik Wrębski, ©mer. proboszcz w Pisa 
rzowej diec. tarnowsKiej, zaopatrzony święty­
mi Sakramentami! zasnął w Panu dnia 13 bm. 
w Starym Sączu, przeżywszy 68 lat. Pogrzeb 
odbył się w Starym Sączu w sobotę rano If 
bież. m,

KU GZCI BŁ. ANDRZEJA BOBOLI z oka­
zji zbliżającej się Jego kanonizacji, za stara­
niem Socialicji Konwiktowej w Chyro wie 
w czasie Zielonych Świąt poświecony został 
pamiątkowy k"zvż. Krzvż żelazny, wysoki 10 
m. stanął na wzgórzu i widnie1© nad całą 
okolicą.

SKARB ADWOKa TA W NODZE STOLO- 
WEj . Przed Sądem w Kołomyi rozpoczął się 
pruce.s przeciw współsprawcom kradzieży 
skarbu, przechowywanego u lwowskiego ad­
wokata w wydrążonej nodze stołowej. Na ła­
wie (^skarżonych zasiedli: służąca adwokata, 
jej przyjaciel Furda, paserzy Droniek i Fedor-Lj 
czukowe oraz gajowy Truchanowicz, który 
kupif kosztowności.
~ W ORHEI W BESARABII ARESZTOWA­
NO BANDĘ FAŁSZERZY PIENIĘDZY, któ­
rzy fabrykowali monety 20, 100 i 250-i ej owe. 
Na mliejscu znaleziono 30.000 gotowych fałszy­
wych monet. Jest to już czwarta banda fał­
szerzy pieniędzy, jaką w ciągu ostatnich ty­
godni wykryto. Według obliczeń urzędowych* 
w Rumunii znajduje się w obiegu 150 milio­
nów lei fałszywych pieniędzy.

DRUGI Z.AZD POLSKIE. Ra DY MIĘ- 
DZYEMIGRa CYJNEJ W AMERYCE obrado­
wał w Chicago w dniach 16—1? bm. Podczas 
zjazdu dokonano wyborów dyrektoriatu na 
rok bieżący. Nowoobrany dyrektoriat grupuje 
w sobie wszystkie odłamy polskiej myśli po­
litycznej i społecznej w Ameryce. Na prezess 
dyrektoriatu powołano p. -Kanię, prezesa pol­
skiego rzymsko katolickiego zjednoczenia.

KOBIETA KAPITANEM LOTNICTWA. 
Dowódca niemieckich sił lotniczych gen. Goe- 
ring mianował pilotkę niemiecką p. Hannę 
Reiisoh, w dowód uznania jej zasług, kapita­
nem lotnictwa. P. Reitsch jest pilotką instytutu 
doświadczalnego dla lotnicwa bezsilnikowego 
w Darmsztacie. Posiada ona szereg kobiecych 
rekordów lotniczych, w tym również rekord 
światowy. Jest ona pierwszą kobietą, której 
nadano tytuł kapitana.

NA DWORCU W LILLE SPŁONĄŁ WA­
GON Z ŁADUNKIEM PAKUŁ LNIARSKICH. 
Przy usuwaniu scalonych resztek objektu od 
kryto wewnątrz zwęglone zwłoki 2 dzieci 
w wieku 12 i 11 lat. Jak niebaweir stwier­
dzono, byli to dwaj chłopcy w wieku szkcl- 
nym, Yerliagge i Vriendt, którzy bawiąc kię 
w wagonie wywołali pożar. Gwałtowne roz- 
«7Araenje się ognia uniemożliwiło im ucieczkę;
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Polacy w
„GŁOS NARODU" z dnia 20 maja 1937 Nr 186

orzu ukraiński
ganizacjach społecznych, jak np. Straż po­
żarna, Koło gospodyń, K. S. M. Ż>, Strzelec, 
Czytelnia T. S. L. itp. Każda wioska dała 
piękną i liczną banderię w sumie 125 osób. 
Sztandary organizacyj, transparenty z 
okolicznościowymi napisami, las chorągie­
wek narodowych stanowiły miły dla oka 
widok, a wiejskie muzyki uprzyjemniały 
daleką, kilkukilometrową pielgrzymkę do 
Kuhajowa. O godz. 11,15 przybył pochód 
na miejsce i ugrupował się na' placu przed 
kapliczką owacyjnie witany przez miejsco­
wych Polaków. O godz. 11,30 rozpoczęła się 
uroczysta Msza św. w progu przepięknie 
przystrojonej kaplicy. Podczas Mszy św. 
szereg pieśni mariańskich wykonał chór 
młodzieży kuhajowskiej pod dyrekcją p. Wa 
lerii Towarnickiej. kierowniczki miejscowej 
szkoły. Nabożeństwa i kazania na temat 
„Polak dziecięciem Marii, Maria Polski Kró­
lową" wysłuchał blisko 2.000 tłum w na­
bożnym skupieniu. Mszę św. celebrował i 
kazanie wygłosił wikariusz z Wolkowa, ks. 
Antoni Kuchta.

Po skończonym nabożeństwie rozpoczęła 
się doskonale przygotowana akademia na­
rodowa na placu przed kaplicą. Naprzód 
nastąpiło podniesienie olbrzymiej biało-czer 
wonej chorągwi na wysoki maszt, połączone 
z odśpiewaniem hymnu narodowego z towa 
rzyszeniem orkiestry. Następnie z mównicy 
podał genezę Konstytucji 3 maja p. mgr Ba 
jorek, delegat T. S. L. ze Lwowa, po czym 
nastąpiły popisy .wszystkich wiosek, w któ­

rych wzięła udział dziatwa szkolna, mło­
dzież męska i żeńska, oraz przedstawiciele 
starszego społeczeństwa pod kierownictwem 
miejscowego nauczycielstwa. Na podkreśle­
nie zasługuje przemówienie gospodarza 
z Tołszczowa p. Leona Sidora, występy chó­
ru z Milatycz pod batutą nauczyciela p, Jó­
zefa Merdzia i przemówienie prezeski K. S. 
M. Ż. Zosi Tyczkowskiej o „obowiązkach 
dziewczęcia I kobiecy wobec Marii i Polski". 
Imitowana armata z Tołszczowa oddala sze 
reg honorowych salw. Pod koniec przemó­
wił gospoaarz kuhajowski p. Mikołaj Piko- 
ta. dziękując przybyłym na uroczystość i or 
ganizatorom za ich ofiarną pracę. Zakoń­
czyło uroczystość przemówienie proboszcza 
z Wolkowa ks. uieszczyńskiego i odśpiewa­
nie gremialne hymnu Boże coś Polskę,

Na marginesie tej podniosłej uroczysto­
ści warto zwrócić uwagę na zachowanie się 
ludności drugiej narodowości. Otóż bracia 
Rusini rozzłoszczeni tą manifestacją polsko­
ści przez cały czas przeszkadzali biciem w 
dzwony swojej cerkiewki, a przechodząc 
koło kaplicy i miejsca akademii nie raczyli 
nawet uchylić czapek, demonstracyjnie od­
wracając się w przecswną stronę.

Tak cierpi i tak pracuje polski lud Ma­
łopolski wschodniej, wyciągając do Was ro­
dacy z zachodu ręce do współpracy nad bu­
dową potężnej, katolickiej Polski i oczeku­
jąc od Was dobrego przykładu i pomocy.

N. U.

Przed „Dniem Katolickim*4 w Krakowie
Pnia 13 czerwca b. r. odbędzie się wiel­

ka manifestacja katolicka w Krakowie. Pro­
gram tej manifestacji, nazwanej „Dniem ka­
tolickim" obejmuje: uroezysią M szę św, przj 
ołtarzu p o low ym  na rynku głót" nym , c e le ­
brow aną przez Księcia M etropolitę dra A d a ­
m a Stefana S a p ieh ę , ak ad em ię  (również na 
ryn k u ), w reszcie  pochód u licam i grodu pod­
w a w e lsk ieg o . Archidiecezjalny Instytut Akcji 
Katolickiej poczyni! wszelkie starania, by 
ułatwić jak najliczniejszym delegacjom udział 
w ,,Dniu Katolickim". Szczegółowe instruk­
cje zostały przesłane w dniach ostatnich do

wszystkich parafij archidiecezji. Naczelny in­
stytut A. K. wydai również bardzo piękny 
afisz projektowany przez p. G. Michalską, 
przedstawiający promienisty krzyż na tlfe 
wieży katedry wawelskiej. Widnieje na nim 
napis: „Katolikiem jestem — to zaszczyt 
i obowiązek! Nasz udział w wielkiej mani­
festacji katolików archidiecezji ki akowskiej 
w niedzielę 13 czerwca 1937 r w Krakowie 
będzie radosnym publicznym wyznaniem wia­
ry świętej, będzie wezwaniem do śmiałego 
głoszenia wprowadzenia w życie Prawdy Chry­
stusowej!"

Cei jasn ogórski] pielgrzymki 
nauczycielskiej

Krakowski .Komitet pielgrzymki,nauczy 
cielstwa ina Jasńą Górę wydał ostatnio ode­
zwę, w której, wskazawszy na newne nie­
bezpieczne objawy życia szkolnego, oświad 
cza:

„Przygniata,1jąca większość nauczyciel- 
stwa pragnie na Jasnej Górze zatrwożonym 
rodzicom złożyć zapewnienie, że bronić bę­
dzie bastionu wychowawczego przed wpły 
wami. sprzecznymi z tradycjami narodu poi 
skiego''„Bogu wiernego i dobrego na bliźnie" 
(Szujski). Tam, u obrazu cudownego Królo 
wej Korony Polskiej, złoży nauczycielstwo 
polskie przysięgę, że tym —-n igdy  nie prze 
dawmionym — tradycjom służyć będzie Wier 
nie,J) świadome olbrzymie* odpowiedzialno­
ści, urastającej z faktu, że w ięćę nauczy­
cielstwa. złożona jest: żywa i konkretna 
przyszłość narodu. Tak rozumiejąc iśtotny 
sens hołdu nauczycielstwa polskiego na Ja  
snej Górze, wyrażamy przekonanie, że w 
tym zbiorowym akcie religijnym wimr 
wziąć1" udział wszyscy nauczyciele katolicy 
i Polacy, bez względu na. organizację szkol­
ną i zawodową.

Przypominamy, że w . lokalu przy ulicy 
Zwierzynieckiej 1 (pokój nr 10) informuje­
my o pielgrzymce nauczycielskiej i przyj- 
mujemy zgłoszenia: we wtorki, piątki i so­
boty w godz. 17— 18".

Pod odezwą podpisy: Prezes, prof. U. J , 
dr Wł. Wolter, — sekret, dyr. M. Cięglewi* 
czówtna,

■ o§o-----

Pierwszy dzień procesu
towarzyszy Snż. Doboszy liskiem#

, ; Otrzymaliśmy następujące pismo z Ku- 
bajowa (woj, lwowskie):

Lhcemy się z wami, Bracia z zachodu, 
podzielić troskami i radościami nas Polaków 
żyjących na wschodnich rubieżach Rzeczy­
pospolitej w towarzystwie coraz bardziej 
wrogo do nas usposobionych Rusinów. Nie 
zdajecie sobie sprawy z naszego ciężkiego 
położenia i tych trudności, na jakie nano- 
tykamy żyjąc w morzu obcej narodowości. 
Wroga robota usiłuje oderwać nas od Pol­
ski, zohydza nasz język i stara się w nas 
wmówić, że nie jesteśmy Polakami, lecz 
Ukraińcami obrządku łac. My jednak nie 
idziemy na lep tych haseł, lecz twardo sto­
imy przy wierze naszych ojców' i matce 
Polsce. W pracy naszej ciężkiej pomagają 
nam kapłani Polacy nie szczędząc sił i tru­
dów i T. S. L. we Lwowie pod przewodnic­
twem niezmordowanego działacza p. pułk. 
Zygmuntowicza. Krzepią nas oni i podnoszą 
na duchu, a urządzając kursy oświatowe, 
gospodarcze, półkolonie i uroczystości na­
rodowe budzą w nas nieraz drzemiącą poi 
skość. Jedną z takich podniosłych uroczy­
stości z której odnieśliśmy wieJe pożytku, 
była uroczystość 3 maja połączona z odpu­
stem Królowej Korony Polski w naszym 
kościółku.

Z parafii w Wołkowie (woj. lwowskie) 
wyruszył olbrzymi pochód w którym wzięli 
udział mieszkańcy wszystkich nawet najod­
leglejszych wiósek, zrzeszeni w różnych or­

Kronika przemyska
PODNIOSŁA UROCZYSTOŚĆ W DÓ­

BR OMILU. Polska Młodzież Akademicka 
zorganizowana w „Kole Dobromilati" posła 
liowiła w swoim kościele parafialnym zawie 
sić kopię Votum Jasnogórskiego i powtó­
rzyć uroczyste ślubowani© na zmak pełnego 
zrozumienia przejętych na się obowiązków 
w dniu 24 maja 1936 na Jasnej Górze. Uro 
czystość zaczęła się rano. Na podwórcu „So 
kola" zebrały się liczne poczty sztandaro­
wa organizacji polskich z całego powiatu, 
sokoli i sokoiice z Chyr owa. Nowego Mia- 
s'ti, Dobromlla, „Gwiazda" z Chyrowa, dele 
gacja, sztandarowa zakładu OO. Jezuitów : 
Chyrowa, młodzie/ż gimnazjum z  DobromOa 
ze sztandarem, związki i stowarzyszeni;' ka­
tolickie z miasta i okolicy, straże ochotni­
cze pożarne i związki robotnicze. Następnie 
ruszył pochód do kościoła, gdzie podczas 
uj oozystej sumy wygłosił kajanie ks. pro­
boszcz Gaweł. Po sunnie sztandary ustawiły 
Się koło ołtarza Matki Boskiej, gdzie padły 
uroczyste słowa ślubowania. Na zakończe­
nie odbyła się na dziedzińcu kościelnym 
przed fasadą kościoła, na której zawieszo­
no obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, 
akademia, w czasie łttÓTej przemawiali: 
przedstawiciel młodzieży akademickiej p. 
L. kngerer i ks. Okoń Pieśnią „Nie rzucim 
ziemi" zakończyła się ta  piękna uroczy- 
siiOsc

Z ŻYCIA TNSW. W PRZEMYŚLU. -
Istniejące od lat 53 Koło Tow. Naucz. Szk. 
śr. i Wyższ. odbyło doroczne Walne Zgro­
madzenie przy licznym udziale członków. 
Po referacie prof. dr Fr. Persowskiego o 
pracy M. Bierdiajewa „Nowe średniow:e- 
<ze“ rozpoczęto obrady. Ze sprawozdań Za 
rządu wynika, iż Koło prowadziło na tere­
nie wewnętrznym pracę samokształceniową 
przez referaty dla członków i gości, brało 
udział w pracy nad oceną projektów progra 
mow w nowym liceum, organizowało pu­
bliczne wykłady ■ popularne i wykłady dla 
abiturientów o wyborze zawodu. Z zapo­
móg Funduszu im. A. Mickiewicza korzysta 
ło 5 wdów i sierót po nauczycielach szkół 
średnich. Doskonałe prosperującą instytu- 
A ją jest Kasa Koleżeńska, pozostająca pod 
kierownictwem prof. M. Dziedzica. Przewo 
dniczącym Koła został wybrany ponownie 
prof. dr Fr. Persowski, zastępcą prof. Fr. 
Lorelnz, sekretarzem prof dr S. Zimmer, 
skarbnikiem pn-of. S. Borowiecki, do Zarzą­
du weszli profesorowie pp. A. Birnbach, M. 
Pziedzid, St. Jurek, H. Skorską j dj rek tor o 
wie: Bieniek. Kratochwil i Weimer.

POLSKI ZWIĄZEK ŁUCZNIKÓW W 
PRZEMYŚLU z okazji swego 10-leeia urzą­
dza propagandowe strzelanie z łuku na sta 
dionie wojskowym w Pratkowcach od 16— 
26 maja, codziennie od godz. 17—19 oraz 
we wtorki i czwartki od godz. 17.30—19 w
O.-rodku W. F. przy ul. Mickiewicza 42. W 
dniach 28 i 29 bm. odbędą sic zawody łucz. 
nioze, w których najlepsi łucznicy otrzyma­
ją nagrody.

KUPUJ U ŻYDA! Ouegdaj posterunko. 
wy PP. spisał ma Placu Rybim protokół kar 
ny ze żydówką sprzedającą ogórki kiszone. 
Okazało się, że niechlujna seimt-ka po powro

Od wielu miesięcy na wielkiej sali przy­
sięgłych w Sądzie Okr. w Krakowie pano­
wała nuda— Na sali, która pamięta procesy 
Gorgonowej, Maliszów, • Giunkiewiozowej 
nie działo się nie specjalnie ciekawego co 
zdołałoby zeelektryzować szerszą opinię pu­
bliczną. W środę ponura sala ■ ożywiła się 
,już we wczesnych godzinach rannych. Pierw 
si przybyli obrońcy i dziennikarze, którzy 
zasiedli przy długim stole, pokrytym zielo­
nym suknem, oczekując cierpliwie na rozpo 
częcie procesu wspólników słynnej wyprą 
wy inż. Doboszyńskiego na Myślenice.

POWAŻNY ODSETEK WŚRÓD 
CZŁONKÓW LOŻY PRASOWEJ 

STANOWILI ŻYDZI.

Obrońcy za zgodą przewodniczącego za­
siedli na lawach przeznaczonych dla przysię 
głych. Zbliżała się godzina 9. Sala zapełniła 
się, pustką świeciły jedynie miejsca oskarżo 
nych. Długi ich cznur, poprzedzany przez 
posterunkowego, ukazał się w drzwiach sali 
około godziny w pół do dziesiątej. Szesna­
stu oskarżonych doprowadziło z więzienia 
10 posterunkowych. Gdy wchodzili kilka

cie z ustępu, umyła sobie ręce w wiad -ze 
z ogórkami. •

POŚWIĘCENIE LOKALU. W dniu 13 
bm. dokonał -wikary katedralny ks. Lewiń­
ski, poświęcenia lokalu nowego zakładu fo 
tografieznego, który otworzył w naszym 
mieście, drugi po p. Kotlarskim Poznańczyk 
p. T. Semrau, przybyły z  Leszna. Na kilka 
dziesiąt) izakładów fotograficznych jest to 
zaledwie trzeci katolicki, reszta pozostaje 
w rękach żydowskich.

TEATR PODOLSKO-POKUCKI pod dy­
rekcją Z. Łozińskiej daje w dniu 22 nm. w 
sali Fredreum na Zamku, po poł. o godz. 
4 dramat Fr. Schillera w. 5 aktach p i  „In­
tryga i miłość", — zaś o godz. 8 wieczór 
głośną komedię W. Sardou „Madame Sans- 
Gene" z p. Ładosiówną w roli tytułowej,.

rąk podniosło się do góry. W ten sposób’ 
witali oskarżonych przyjaciele narodowcy,
których około 20 otrzymało karty wstępu 
na miejsca dla widzów. Po aresztowanych 
weszli na salę oskarżeni odpowiadający 
z wolnej stopy.

Dwa krótkie dzwonki poprzedziły wej­
ście Trybunału, złożonego z przewodniczą- 
pego sędziesro dr 3artynowskiego i sędziów 
wotantów dr Kronenberga 1 dr Stępniow­
skiego. Miejsce oskarżyciela publicznego za 
jął urok. dr. B. Szypuła.

Sędziowie zasiedli w fotelach. Salę zale­
gła. cisza, którą przerwał głos przewodniczą 
cego „Odbędzie, się rozprawa Andrzeja 
Płonki i towarzyszy, oskarżonych z artyku­
łu . .

Już przy sprawdzaniu listy obecnych oka 
zało sie, że

BRAK PIĘCIU* OSKARŻONYCH.
Nie stawili się w Sądzie Józef Wąsiotek, 

Jan Skop, Jan Tyrka, Tomasz Romek i Al­
bin Marcinkiewicz. Romek i Marcinkiewicz 
przybyli w międzyczasie natomiast Wąsio- 
łek i Skop usprawiedliwili nieobecność cho­
robą, a sprawę Tyrki, który nieobecności 
,me usprawiedliwił, na wniosek prok. Szypu 
iy wyłączono.

Następnie przewodniczący przystąpił do 
zbierania generaliów oskarżonych po czym 
zapytał, których oskarżonych bronią zasia­
dający na ławie obrony adwokaci: Stypuł- 
kowski i Niebudek z Warszawy, Gajewicz 
i Zdzltoviecki z Radomia, Rąb z Rzeszowa, 
Ourąglau z Zakopanego, Braun: ze Słomnik, 
oraz adwokaci Stuhr, Pozowski, Kuśnierz, 
Miarczyński, Lichorowicz, Wusatowski i Ja 
worski z Krakowa.

Z ław obrony padło oświadczcpie:
„BRONIMY WSZYSTKICH SOLIDARNIE".

Zwracało uwagę, że na sali rozpraw nie 
.zjawili się adwokaci żydowscy, którzy fniełi 
yynosić nowództwo cywilne, w imieniu po­
szkodowanych żydów myślenickich,

W czasie zbierania generaliów okazało 
się, że pięciu okarzorycli było już karanych-

Msirsz. Rydz-Śmigły wś^ód korporantów
W Warszawie w salach Resursy Obywa­

telskiej odbył się we wtorek wieczorem ko­
mers korporacji akademickiej „Arkonia". 
Na uroczystość przybył marsz. Rydz-Śmigły, 
który po szeregu toastów wzniesionych na 
jego cześć, wygłosił krótkie przemówienie, 
zaznaczając, że przybył na komers, by za­
manifestować łączność z młodzieżą al ad* 
micką i poznać jej troski. Marszałek spędził 
wśród młodzieży cztery godziny.

We środę rano do marsz. Rydz-śmigłego 
przybyła z Wilna, delegacja uniwersytetu 
Stefana Batorego, by go powiadomić o na­
daniu doktora honorowego. Marszałek obie­
cał przybyć osobiście do Wilna.

Po załatwieniu tych formalności, gdy prze 
wodniczący miał przystąpić do odczytania 
aktu oskarżenia, zabrał głos w imieniu ławy 
obrońców dwokaf dr Z. Wusatowski i po­
stawił wniosek,

BY SĄD PRZEKAZAŁ SPRAWĘ 
TOWARZYSZY INŻ. DOBOSZY NSKIEGO 

SĄDOWI PRZYSIĘGŁYCH,
gdyz akt oskarżenia zarzuca poszczególnym 
oskarżonym dopuszczenie sie rabunku, usi- 
łowanego zabójstwa, które to przestępstwa 
podpadają kompetencji Sądu Przysięgłych. 
Wniosek dr Wuśatowskiego uzasadnił mec. 
Gajewicz, który apelował do Sądu, by nie 
odbierał osKarżonym przywileju zagwaran­
towanego im przez prawo, by swą decyzją 
dał inicjatywę do powrotu do zasady równe 
go prawa dla wszystkich. Inicjatywa ta wir 
na, zdaniem dr Gajewicza, wyjść z Krako­
wa, gdzie zapoczątkowano tyle pięknycl: i 
pożytecznych dzieł.

Wnioskowi obrony sprzeciwił się prok. 
dr Szypuła, który wyraził zdziwienie, że 
obrona kwalifikuje surowiej czyny oskarżo­
nych niż prokurator... Przeciw temu poglą­
dowi prokuratora zaprotestował gorąco 
adw. Zdzitowiecki, który podniósł, że dopie 
iO Sąd rozstrzygnie czy zarzuty aktu oskar­
żenia są słuszne.

W sprawie wniosku zabierał również głos 
adw. Stypułkowskł, który uzasadnił go rze­
czowo. Około godz. 10,30 Trybunał udał się 
na naradę, która trwała godzinę. Wynikiem 
tej narady byłe nieuwzględnienie wniosku: 
obrony jako, zdaniem Trybunału, nieuza­
sadnionego.
ALL OBRONA NIL D\ŁA ZA WYGRAŃĄ.
Po ogłoszeniu decyzji Trybunału a,dwokat 
Stypułkowski oświadczył: „Prosimy o dwu­
dziestominutową przerwę dia umożliwienia 
nam napisania zażalenia, które w sprawie 
decyzji Trybunału wniesiemy do Sądu Ape­
lacyjnego. Sąd po krótkiej naradzie prośby 
tej nie uwzględnił, mimo to obrońcy udali 
się do przyległego pokoju, skąd od czasu do 
czasu dochodziły na salę sądową odgłosy 
narady. Tymczasem.
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s ą d  p r z y s t a ć  d o  ? ó i j z » t y w a n i R  a k ttf  o s k a r ż e n i a
Zapoczątkowała go lista oskarżonych, Która 
przedstawia rię następująco: i)  Andrzej 
Płonka- l  41, rolnik; 2) Jar* Kwinta, 1. 24, 
robotnik; 3) Antoni Kwima, 1. 32, rolnik;
4). Antoni Wątor, 1. 28, ślusarz; 5) Karol 
Knotek, 1. 26, malarz pokojowy; 6) Józef 
frybuś, 1. 29, robotnik; 7) Antoni Piszczek, 

1. 34, rolnik; 8) Józef Pyzik, 1. 60, wyrob­
n ik : 0) Franciszek Przybylski, 1. 27, stry­
charz; 10) Wojciecłi Brożek, 1. 22, handlarz;
11) Michał Pałka, I. 24, robotnik; 12) Tan 
Krasny, 1. 27, robotnik; 13) Andrzej Syrek, 
h 41. robotnik; 14) Tomasz Płonka, 1. 22, 
murarz;- 15) Władysław Wlazło, 1. 13, kra­
wiec.; 16) Marian Wąchała, 1. 24I i student 
praw: 17) Andrzej Galata, 1. 32, kupiec; 
■18). Stanisław Pachel, 1. 38, robotnik; 19) Jó­
zef Sularz, 1. 40, robotnik; 2 0 ) Stanisław 
Pałka. 1. 22, robotnik; 211 Jakub Kolasa,
1- -26; 22) Jan  Lolek, 1. 23, robotnik; 23) 
Piotr Sroka, I. 27, robotnik; 2 4 )l;^.tanisłąw 

1. 39, rolnik; 25) Jan  Radocha, L 2Tg
Po odczytaniu dalszej , części aktu oskar 

if.nia,..-kwalifikującej czyny, zarzucane po­
szczególnym oskarżonym, którą,..podaliśmy 
w dniu wczorajszym, przystąpiono do od­
czytania obszernego uzasadnienia aktu os­
karżenia, w .którym prokurator, opierając 
się na wyniku dochodzeń, zobrazował

przebieg pam iętnych w y p a d k ó w
A więc, dnia 2_o czcTwca 1936 roku nad 

fanem komenda PP. w Myślenicach zawia­
domiła władze krakowskie o napadzie na 
Myślenice, dokonanym w godzinach noc­
nych przez zorganizowany, składający się 
z kilkudziesięciu ludzi oddział i o smutnych 
skutkach tego napadu w postaci przecięcia 
połączeń telefonicznych' i telegraficznych 
Myślenic z bliższą i dalszą okolicą, zdemo­
lowaniu posterunku PP, zabraniu broni i 
amunicji, zdemolowaniu mieszkania staro­
sty. sklepów żydowskich itd.

Po dokonaniu naprawy telefonów i na­
wiązaniu kontaktu z okolicznymi posterun­
kami PP. rozpoczęto pościg za oddziałem, 
który cofnął się w kierunku Dobczyc. Do 
pierwszej wymiany strzałów między policją 
i oddziałem doszło w lasach Poręby. Już 
wówczas stwierdzono, że oddział pozostaje

POD OSOBISTYM KIEROWNICTWEM IN­
ŻYNIERA ADAMA DOBOSZYŃSKIEGO.
Zbrojne starcie z policją spowodowało roz­
bicie tego oddziału, dezorientację w jego 
szeregach i podział na drobniejsze grupy. 
„Doboszyński skupiwszy wokół siebie garst­
kę niedobitków pomaszerował w kierunku 
Czarnego Dunajca — Zubrzycy, gdzie doszło 
26 czerwca do starcia z pościgowym oddzia 
Jem Straży Granicznej, Reszta dywersantów 
rozpierzchła się, a Doboszyński przebywał 
samotnie w lasach w okolicy Zawoi do 30 
'czerwca11. W międzyczasie policja wyłapy 
wała członków jego oddziału, przy czym 
ostatni uczestnicy wyprawy woadli w ręce 
policji 15 września,

W starciach z policją i Strażą Granicz­
na

DWÓCH LUDZI ZOSTAŁO ZABITYCH 
» jeden odniósł rany.

, Kzę«z zrozumiała, żc wyprawa myśle­
nicką była wynikiem dłuższych przygoto­
wań jej inicjatora, inż. Doboszyńskiego, któ 
re zdaniem prokuratora rozpoczęły się 7 
Czerwca 1936, kiedy to na odprawie kierów 
ników kół Stronnictwa Narodowego, powia­
tu krakowskiego, inż. Doboszyński, jako 
prezes zarządu powiatowego, polecił utwo­
rzenie przy każdym kole tak zwanych

,.cSrużyn ochronny-jh0

których celem miała być ochrona zgroma­
dzeń przed żydami i komunistami. Drużyny 
te miały składać się z ludzi odważnych, zdy 
seyplinowa-nych, gdyż wedle jego słów: „mo 
że dojść do walki w której mogą być ranni". 
W skład tej milicji wchodzili oskarżeni, po 
selekcji przeprowadzonej przez inż. Dobo­
szyńskiego i A. °łonkę. Członkowie milicji 
musieli być zaopatrzeni w lagi, lub rewol­
wery. Od 7 do 22 czerwca odbyło się kilka 
próbnych nocnych alarmów milicji.

Ną godzinę 21,30 w dniu 22 czerwca za­
rządził już. Doboszyński

ZBIÓRKĘ d r u żYN OCHRONNYCH
w  l e s ie  ch o ro w ick im ,

P > czym sam przvł>vł uzbrojony w 2 re j  
v r el  Lzaopatrzony w mapy wojskowe 

1 ^Przednio zakupił inż. Dobószyń- 
+ Z",aczne zapasy żywności, materiały 

opatrunkowe, kilka litrów nafty, powrozy
" p ’’ Y°Ie ła d o w a n o  na furmankę, 
l  o uformowaniu d -ż v n  ochronnych wy 

uszyły one pod wodzą inż. DoKószyńskie- 
h o szosą w kierunku Myślenic Czoło i tył 
kolmnny zabezpiecz; rowerzyści. W piern 

sz.eiegu kroczyli czterej uczestnicy 
wdający broń palną. p orząuku pilnował

rolnik; 26) Tomasz Romek, 3. 27, robotnik; 
27) Stanisław Krawczyk, 1. 41, szewc: 28) 
Jan Burkat, 1. 37, robotnik; 29) Stanisław 
Pryk, 1. 48, szewc; 30) Józef Romek, 1. 35, 
robotnik; 31) Józef Skop, 1. 27, robotnik; 
32) Michał Tomczyk, 1. 45, robotnik; 33) 
Franciszek Bogucki, 1 robotnik; 34) Ka­
rol Skop, 1. 25, róiśotnik; 35) Franciszek 
Stokłosh, 1. 27, robotnik; 36) Piotr Wyrwa, 
1. 42, robotnik; 37) Piotr Badura, 1. 42, ro 
bothik; 38KĄptom'‘Rządzik, 1. 30, rolnik; 
39) Piotr Tylec, 1. 2m robotnik; 40) Piotr 
Jaćliymc-zyk, 1. 40, robotnik; 41) Piotr Se­
kuła, 1 49, robotnik; 42) Józef Wygoda,
1. 56, robotnik; 43) Jan Romek, 1. 50, rol­
nik; 44) Zygmunt Małada, 1. 32, robotnik; 
45) Augustyn Jttigała, 1. 34, robotnik; 46) 
Albin Marcinkiewicz, 1. 19, rolnik,';

Wymienieni feskarżeni pochodzi- z Kra­
kowa, Skawiny, Tyńca, Skotnik, Ćhorowic, 
UbeUowa. Facimiecha, Bukowa, Ochndzy, 

Korabnik. *
t  *

kroczący na końcu oddziału (Andrzej Płon­
ka, którego nazwisko należy obok. nazwiska 
im,.f$)qboszyń8kjego do najczęściej wymie­
nianych w akcie oskarżenia,

W’ czasie marszu, inż. Doboszyński miał 
wydać polecenie przecięcia linii telefonicz­
nych łączących Myślenice z Krakowem, 
Dobczycami i Pcimiem, czego dokonano 
nożycami i siekierami.

Przed p rzy b iłem  do Myślenic inż, Do­
boszyński miał oznajmić uczestnikom, że
CELEM WYPRAWY JEST ROZBROJENIE 

POSTERUNKU P. P I ZNISZCZENIE 
SKLEPÓW ŻYDOWSKICH,

oraz podzielił oddział na dwie części. Z je­
dną udał się Doboszyński na posterunek PP 
druga zaś przystąpiła do demolowania skle 
pów żydowsKich. Po przybyciu na posteru­
nek’ oskarżony T Płonka uderzył w głowę 
nieznanym tępym narzędziem posterunkowe 
go Małeckiego, za co został skarcony przez 
inż. Doboszyńskiego. Inni oskarżeni demolo 
wali w tym czasie lokal posterunku, strze­
lając kilkakrotnie ńa próbę z zabranej bro­
ni. Napastnicy bawili na posterunku P. P. 
kilkanaście minut. Wychodząc oskarżony 
Kwuita ńiiał uderzyć posterunkowego Ma­
łeckiego pałką gumową w głowę. Po zni­
szczeniu posterunku, grupa, która tego do­
konała, połączyła się się z towarzyszami, 
demolującymi.sklepy żydowskie. Demolowa 
n ia  miano dokonywać A a ' polecenie i pod. 
kierownŁtwemtyinż.' Doboszyńskiego. Zdo­
byte wiktuały skonsumowano, a inne przed 
mioty tłuczono względnie

OBLEWANO NAFTĄ I PALONO.
W czasie plądrowania napastnicy oddali 
kilka strzałów na- postrach.

Ponieważ w międzyczasie na rynku my­
ślenickim, który był terenem akcji, zjawił 
się zaalarmowany przez jednego z kupców

żydowsKich strażnik miejski W!. Święch, na 
pastaicy otoczyli gn i na rozkaz inż. Do­
boszyńskiego odebrali mu szablę, oraz upro 
wadzili poza Myślenice.
' Po ukończeniu demolowania sklepów na 
pastmcy udali, sie pod mieszkanie starosty 
Antoniego Basśary. Tam „po wyważeniu 
drzwi wtargnęło do środka, jak mowi akt 
oskarżenia, kilkunastu uczestników bandy, 
którzy, rozbiegłszy się po pokojach zdemolo 
wali siekierami urządzenie, tłukąc lustra i ła 
miąc meble". Przy tej sposobności nieznani 
z nazwisk napastnicy zebrali szereg wartoś­
ciowych przedmiotów.

„Doboszyński i oskarżony Jan Kwinta 
wtargnęli z bronią w ręku

DO KOMÓRKI OBOK KUCHNI, ,
do której skrył się P'zed napastnikami sta­
rosta wraz ze swą gospodynią i tam skiero 
wawszy do nich rewolwery pytali o starostę 
i o broń".

Po zniszczeniu mieszkania starosty inż. 
Doboszyński zarządził zbiórkę, a następnie 
poprowadził oddział „marszem ubezpieczo­
nym" w stronę Dobczyc. Koło mostu na Ra 
bie oczekiwała oddział furmanka z żywnoś 
cią. Po obdzieleniu nią oddział udał się na 
odpoczynek- w lasy pod Porębą.

W rym czasie
TRZ\ ODDZIAŁY POLICJI ROZPOCZĘŁY 

POŚCIG.
Jeden z tych oddziałów zetknął się z grupą 
Doboszyńskiego 23 czerwca około godz. 15. 
Doboszyński zarządził alarm, rozwinął tyra 
lierę i wydał rozkaz strzelania. Po krótkiej 
wymianie strzałów większa grupa oskarżo­
nych pod wodzą inż. Doboszyńskiego, bie­
gnącego z rewolwerem w ręku i okrzykiem 
„chłopcy za mną" zaatakowała policję, zo­
stała jednak odparta i zmuszona do odwro 
tu.

Wówczas to uległ ciężkiemu zranieniu 
Józef Pałka, który w kilka dni później 
zmarł w szpitalu. W potyczce tej ranny zo­
stał również oskarżony Bułarz. Walczący 
z pierwszą grupą pościgową oddział inż 
Doboszyńskiego zaatakowany został przez 
jdwłe dalsze g”upy policji, skutkiem czego 
uległ rozbiciu. Wówczas to

W RĘCE POLICJI WPADLI PIERWSI 
CZŁONKOWIE ODDZIAŁU.

W czasie utarczki z policją inż. Dobo­
szyński miał się skarżyć do osk. Wąchały, 
że jego ludzie przekroczyli „ramy udzM or e 
go zerwo!enia" i „teraz czeka ich odpowie­
dzialność". Po tvm pierwszym starciu z poli 
eta członków oadziału miał spotkać zarzut, 
że ni izbyt dziemie zachowali się gdvż „po­
licję możni było roznieść na widelcu".

Po rozbiciu oddziału w lasach Poręby 
skupił inż. Doboszyński wokół siebU 9 „dy- 
weisantów", iizbroił ich w karabiny i poma, 
szerował w kierunku gór Łysiny.

Jeden z towarzyszy poszedł wówczas z 
Doboszyńskim, zachęcony jego słowami

„i tak już wpadliście,
c h o d f c i e  r a z e m  z e  m n a “

Dalsza droga oddziału prowadziła przez Wę 
główkę, Niedźwiedź, Porębę Wielką do 
schroniska na „Starych Wierchach", a z 
tamłąd przez Obidową, Odrowąż i Piekiel­
nik.

26 czerwca w okolicy Zubrzycy Dolnej 
po potyczce z pościgowym oddziałem Stra­
ży Granicznej, w której padł Józef Machno, 
inż. Doboszyński opuścił towarzyszy. Ukry­
wał się on do 30 czerwca, podczas gdy 
większość jego towarzyszy wcześniej zosta 
ła aresztowana.

W dalszym ciągu obszernego uzasadnie­
nia aktu oskarżenia prokurator podaje zez­
nania oskarżonych, którzy na ogół przy­
znają się do zarzucanych im czynów, z 
wyjątkiem dziesięciu, a to M. Pałki. Sekuły, 
T. Płonki, J. Skopa, J. Romka, Jachymczy 
ka, A. Syrka, Jurgały, Krasnego i Piszcze-

ka, którzy bądź twierdzą, że w ogóle w ak­
cji nie brali żadnego udziału, bądź też, że 
wycofali się na samym noczątku, przed przy 
byeien do Myślenic.

„Oskarżeni, którzy przyznali się do u- 
udziału czy to w całej występnej akcji dy­
wersyjnej, czy też tylko do pewnych okre­
ślonych czynów ■— pisze pronurator — tłu­
maczą się bądź nieświadomością i niezda- 
waniem sobie sprawy z istoty i celowości po 
czynań, bądź też koniecznością posłuszeń­
stwa wobec poleceń Doboszyńskiego i in­
nych, nieokreślonych zresztą i nieznanych 
członków wyprawy, które kazało im iść da­
lej po drodze, na jaką już raz wstąpili.

*' ielu z nich — kończy akt oskarżenia — 
NIE MOŻE UKRYĆ ŻALU DO DOBOSZv Ń- 
SKIEGO, ŻE ICH WPROWADZIŁ W „NIE 

SZCZĘŚCIE".

Co rr ówia oskarżeni
Odczytywanie aktu oskarżenia ukończo­

ne zostało około godz. 12. Na wezwanie 
przewodniczącego, do stołu sędziowskiego 
^bHżył się pierwszy oskarżony, AncFzej 
Płonka. Gdy padały pierwsze słowa zeznań 
człowieka, którego prokurator uważa za 
„prawą rękę" inż. Doboszyńskiego, salę za­
legła idealna cisza. Również obrońcy przer­
wań. naradę i zajęli swoje miejsca na sali. 
Płonka zeznał, że był kierownikiem sekcji 
ochronnej Stronnictwa Nar. w Bukowie. Do 
sekcji należeli „ludzie uczciwi".

P rzew o d n iczą cy : W ied z ia ł pan , p o  co  D o ­
b o szy ń sk i zarząd  ił n ocn ą  zb ió rk ę  w  le ś ię  
ch o ro w ick im ?

Oskarżony: W Skawinie miało być więk­
sze zebranie, myślałem, że  zbiórka ina ńa

celu poinformowanie nas o tym
Sędzia Bartynowski: Hu was było na 

zbiórce?
Osk. Płonka: Na szosę wyszło nas znacz­

nie mniej niż było w lesie, może 40, a mo­
że 60.

Według zeznan oskarżonego, Doboszy li­
ski powiedział do towarzyszy, gdy wyru­
szali:

„PRZEJDZIEMY SIĘ PO LESIE".
Płonlia maszerował na końcu oddziału. 

Gdy przyszli do Myślenic i Płonka zobaczył 
palący się wóz, wypełniony towarem „stra­
ci! panowanie nad sooą" ł nie wie. co się póz 
niej działo. Broni z posterunku nie zabierał, 
sklepów nie demolował, nie strzelał.

Przewodniczący: Dlaczego DoboszyasSI 
polecił oanu iść na końcu oddziału i zamy­
kać pochód?

Płonka: Widocznie miał do mnie zaufa­
nie. Je; również odnosiłem się do inż. Doti<>« 
czyńskiego z zaufaniem Wiedziałem, że jest 
dobrym Polakiem i katolikiem i me przy­
puszczałem, że poprowadzi mnie i innych na 
taką wyprawę.

W dalszym ciągu zeznań A. Płonki sze­
reg pytań zadaje mu prokurator, oraz obroń' 

,<ty-
Obrońca- Czy miał pan kiedy trudności 

z wyszukaniem pracy?
Oskarżony: Miałem trudności, ze strony 

p. stąrostydLęc.kiego. Gdy przejeżdżał przez 
Radziszów i zauważył, że pracuję (Płonka 
jest murarzem) nakazał mię zwmlnić.

Oorońca: Dlaczego?
Płonka: Może dlatego, że należałem do 

Stronnictwa Narodowego. Raz przyszedł do 
mnie majster i zapytał: Płonka, co wy ma­
cie w-spólnego ze Stronnictwem, bo pan, sta­
rosta kazał was zwolnić. Majster miał wów­
czas odpowiedzieć, żo, dobrych robotników 
co dzień zmieniać nie będzie. W innym wy­
padku interweniował w sprawie zwolnienia 
Płonki komendant miejscowego posterunku 
PP.

Adw. Kuśnierz: Kiedy to było?
Płonka: W r. 1935. Wtedy zwolniono z 

pracyjirównież innych narodowców.
Następnie Płonka zeznał, że również in­

ni członkowie Stronnictwa Nar. skarżyli się 
na postępowanie władz, które Wymierzały 
kary za urządzanie zebrań, które to kary 
sądy następnie znosiły itd.

Adw. Pozowski. Czy o tvch przykrościach 
mówiliście komu?

Płonka: Tak, Doboszyńskiemu.
Nie trzeba dodawać, że ten fragment ze­

znań osk. Płonki wywołał na sąli zrozumia­
łe zainteresowanie.

P , półgodzinni i przerwie wysłuchano do 
datkowych zeznań Płonki, po czym zezna­
wał 'Jan Kwinta, członek placówki chorowio 
kiej Stronnictwa Nar., Antoni Kwinta i An­
toni Wątor. Wszyscy trzej w zasadzie do 
winy się nie poczuwają.

Przewodniczący i prokurator starali się 
przy pomocy odpowiednich pytań udowod­
nić zeznającym, że jednak w zajściach brali 
czynny udział. Byli na posterunku, demolo­
wali sklepy żydowskie itd.

Jan Kwinta, podobnie, jak osk. Płonka 
zeznał, że, gdy zgłosił się po pracę w Radzi- 
szowie, tam, gdzie pracował jego kolega 
Pionk? miano mu oświadczyć, że dla tycn 
z Chorowic pracy nie ma Kto cnce otrzy­
mać pracę musi wykazać się legitymacją 
„Strzelca" lub związku socjalistycznego... 
Według zeznań J. Kwinty, inż. Doboszyński 
wykonywał pewne prace dla fabryki „Sol- 
vay“. Gdy jednak dyrekcja fabryki dowie­
działa się, że jest on narodowcem, odebra­
ła mu zamówienia!

Około godz. 16 przewodniczący odroczył 
rozprawę do czwartku rana. Środowej roz­
prawie przysłuchiwał się m. in. z zaintere­
sowaniem starosta grodzki mgr Wolaniecki 
i komendant PP'. na miasto Kraków nad­
komisarz Drożyński.

Kronika krakowska
M A J .

20. Czwartek. Św. B ernardyna.
Wschód słońca 3:35, zachód 19:31 
Długość dnia 15 godz. 56 min.

— OQO—*~,
KU CZCI ŚW. PASCHALISA. We czwar­

tek 20 bm. odprawione zostanie w kościele 
SS Felicjanek o godz. 17.30 nabożeństwo 
ku -czci Św. Paschalisa patrona dzieł eucha-* 
rystycznych. Kazanie wygłosi ks. prof. Jó­
zef Mazanek.

STRAJK PIEKARZY TRWA. Odbyta 
w środę przedpołudniem konferencja w spra 
wie likwidacji strajku piekarzy nie dała ro 
zultatu. W mieście w dalszym ciągu daje 
się odczuć brak pieczywa.

ZAKPa DLI s ię  do  s ą d u . Ub. nocy 
policja aresztowała w gmachu Sądu Okr. 
dwóch włamywaczy Tad. Gurg-uia i Bron. 
Ziębę, którzy nie chcą podać, w jakim celu 
dostali sie o tej porze do gmachu Sądu 

ROZPRULI PUSTĄ KASĘ. Nieznani zło 
dzieje zakradli się ub. nocy do sklepu dykty 
przy ul. Szpitalnej 5 i rozpruli kasę, którą 
jednak wcześniej opróżnił z wszelkiej zawar 
tości- właściciel. — Lepiej powiodło się in­
nym złodziejaszkom, którzy ograbili wczoraj 
po południu mieszkanie Abrahama Dessera 
przy ulicy Dietla 44, wyrządzając szkodę 
w wysokości 2.000 zł.

 ooo—
„O pracach samorządu KraKowsfeiego" 

mówić będzie w czwartek 20 b. na o godz. 
18 w Zw. Pracy Oby w7. Kobiet, Rynek gł. ■ ’ 
radna m. M. Kostrzeryska. Wstęp -wolny.

—  o o o  —
Teatr ra im. ,1 Slowaekiege, 

O zwarlek: „Czerwon;, kapelusz'.'.
P iątek , ?1 - inaja: „W esele F igara".
Sobota. 22 m a ja : „Doro osaczony'1.
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Polscy tenisiści na mistrzostwach ten. 

Francji
We wtorek rozpoczęły się w Paryżu te­

nisowe mistrzostwa Francji w konkurencji 
międzynarodowej, w których bioi ą także 
udział polscy tenisiści a to: .Jędrzejowska, 

Tłoczyński’ Helbda i Tarłowski.
NAJBLIŻSZE SPOTKANIA O PUCHAR 

DAVISA.
■W trzeciej rundzie. rozgrywek o puchar 

Davisa w strefie europejskiej spotkają się 
naśtepujace państwa: Niemcy — Włochy w 
Mediolanie, Szwecja — Belgia w Sztokhol­
mie, Jugosławia — Południowa Afryka w 
Zagrzebiu, oraz Francja Czechosłowacja 
w Pradze. Wszystkie mecze odbędą się w 
dniach 4—5 czerwca- 
MECZ PIŁK. REPREZENTACJI SZKÓŁ 

ŚREDNICH KRAKOWA I KATOWIC.
Dzień 22 bm. przyniesie* sportowej mło­

dzieży krakowskich szkół średnich niezwy 
kle ciekawą imprezę a mianowicie piłkar­
skie zawody drużyn szkolnych Krakowa i 
Katowic. Ze względów propagandowych ce 
nv biletów wstępu są bardzo niskie (dla mło 
dzieży 30 i 50 gr), tak, że umożliwią każde 
mu zobaczenie tych niezwykle ciekawych 
zawodów.

KUSOCIŃSKI STARTUJE NA BIEŻNI.
Pierwszy start Kusocińskiego na bieżni 

po przerwie odbył się na zawodach propa­
gandowy ab w Pionkach, których głównym 
punktem był bieg o km. Obok Kusocińskie­
go w biegu tym startowali zawodnicy War 
s7a.wia.11ki: Bronia, Marynowski i Cybulski. 
Kusocłński stanowił w tym biegu klasę dla 
siebie*i wygrał bez trudu w stosunkowo sła 
bvm czasie 15:55,5, 2) Bronia 16:15, 3) Ma 
rrnowski 16:14.

Lotem podróżujemy: 

najbardziej kom fortowo, 

najszybciej, 
tanio, 

codziennie!

Do Nr. Bud. Proj. S8/37/B.

Wzmianka o przetargu
Zarząd Miejski w stół. król. m, Krako­

wie ogłasza przetarg nieograniczny:
1) budowa Muzeum Narodowego: na in­

stalację wodociągu i kanalizacji pionowej;
2) budowa szkoły powszechnej na grun­

tach poaugustiańskich na roboty: a) stolar­
skie, b) - ślusarskie i kowalskie, c) szklar­
skie, d) zduńskie, e) malarskie, f) terrazzo- 
we, g) posadzkarskie (klepka dębowa), h) fli 
ziarskie i kamionkowe;

3) budowa schroniska im. Brata Alberta 
na roboty: a) murarskie, b) ksylolitowe,
c) terrązzowe, d) malarskie, e) fliziarskie i 
kamionkowe, f) zduńskie;

4) przebudowa domu przy ul. św. Krzy­
ża 20, na roboty: a) murarskie, b) stolar­
skie, c) zduńskie, .d) szklarskie, e) malar­
skie, f) fliziarskie i kamionkowe, g) terra- 
zzowe, h) posadzkarskie (klepka dębowa).

Szczegóły na tablicy informacyjnej w 
Wydziale Puidowlanym, Oddział Bud. Miej., 
drzwi nr 27, oficyny II p.

Kraków, dnia 13 maja 1937.
Prezydent miasta: 

Dr Rudolf Radzyński, 
wiceprezydent.

BIURO

W AWEL
korzystnie sprzedaje ka­
m ienice, wille, domy pod 
m iejskie, domki jednoro­
dzinne, m ajątki ziemskie, 
gospodarstwa rolne, p a r­
cele budow lane, sklepy. 
Kraków Grodzka 60 I. p 

telefon 108-60.

LINOLEUM- CERATY
Dywany — Chodniki — 
W ycieraczki — Podszewki 
Parasole — Skarpetki —• 
Rękawiczki — Koloratki 

tanio

i .  G ó ra lik , R y n e k  2 0 .
Gorsety — M ateriały — 
Gumy — Dodatki gorseto­
we — Pończochy — W stąż­
ki — Koronki — Hafty 
Frendzle — Przybory do 

szycia — Duży wybór.

Dvrckcjn, Okręgowa Kolei Państwowych 
w Krakowie ogłosiła w Monitorze Pols.rim 
Nr. 110 z dn. i 5. 5. 1937.

przetarg publiczny
na dostawę w okresie rocznym:

1) gwintowników i rozwiertaków,
2) roztła czarek do rur płomiennych i 

uchwytów do świdrów z terminem składa­
nka ofert do dnia 16 czerwca br.

Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru 1. 
w K rakow ie, ul. Z yblikiew icza 5.

Sygnatura: I. Km. 916/37.

Obwieszczenie o licytacp ruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie 

rewiru I. Jan Białas, mający kancelarię 
w Krakowie, ul. Zyblikiewicza Nr. 5 na pod­
stawie art. 602 k. p. c. podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 31. maja i937 r. 
o godz. 11 w Krakowie, ul. Zyblikiewicza 
Nr. 20, odbędzie się 1-sza licytacja rucho­
mości, należących do Ryszarda i Róży Ko­
nopków, składających się z urządzenia* do­
mowego i innych, oszacowanych na łączną 
sumę zł. 2-350.

Ruchomości można oglądać w dniu li­
cytacji w miejscu i czasie wyżej oznaczo­
nym.

Dnia 29. kwietnia 1937 r.
Komornik Sądu grodzkiego, rewiru I.

(—) Jan Białas.

Z a ło żo n a  w  r. 19 0 0 . — O d zn a c zo n a  zło ty m  modalsm  na w ys ta w ia  w  r. 1 9 7 0

Pracownia wyrobów artystycz.-cyzelersko-bronzow niczych
pod firmą

HENRYK SZTORC
w Krakowie, przy ul. Floriańskie! Ł. 38,

POLECA: Wszelkie wyroby przyborów  kościelnych z m etali szlachetnych 
bronzu a mianowicie: m onstrancje, trybularze, kielichy, puszki, antypodja 

cyborja, krzyże, lichtarze i lampy.
Posiada na składzie wszelkie przybory kościelne według przepisów  koś­
cielnych jak również wszelkie przybory w zakres przem ysłu m etalow ego 
wchodzące. W ykonuje wszelkie zamówienia według każdego wzoru i ry ­
sunku. 1- Przyjm uje również wyżej w ym ienione przedm ioty do repe­

racji, odnow ienia, jak 'rów n ież  do srebrzen ia  i złocenia w ogniu.
Wykonuje powierzone zlecenia szybko i solidnie po cenach konkurencyjnych. —

Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie.
Rewiru VI, ul. Garbarska 6.

Sygn. VI Km. 2465/34.

Obwies&oema o Sicrtacli ni@rych®m$ści
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie 

Rewiru VI Józef Maczek, mający kancela­
rię w Krakowie, ul. Garbarska Nr. 6. na 
podstawie art. 676 i 679 kpc. podaje do pu­
blicznej wiadomości, ze dnia 21 czerwca 
1937 r, o godz. 9-tej w Sądzie Grodzkim 
w Krakowie, ul. Starowiślna 13, sala Nr. 35 
odbędzie się sprzedaż w drodze publicznego 
przetargu nieruchomości należących do dłu­
żników: 1) Magdaleny z Trybuców Bartosi- 
kowej realności obj. lwh. 44 lcs. gr. gm. kat. 
Mydlniki oszacowanej na zł 4.649.—, cena 
wywołania zł. 3.099.33.

Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć, rękojmię w wysokości zło­
tych 464.90 gr.

2) Magdaleny z Trybuców Bartosikowej 
w 2/4 częściach, Piotra Rusina i Janiny 
z Bartosików Rusinowej po 1/4 części real 
ności lwh. 334 ks. gr. gm, kat. Mydlniki 
oszacowanej na zł. 8.610.—. Cena wywo­
łania zł. 5.740.—. Przystępujący do przetar­
gu bowiązany jest złożyć rękojmię w wyso­
kości zł. 861.—.

3) Piotra Rusina i Janiny z Bartosików 
Rusinowej po połowie realności lwh. 335 ks 
gr. gm. kat. Mydlniki oszacowanej na zło­
tych 3.007.—. Cena wywołania zł. 2.004.67. 
Przystępujący do przetargu obowiązany 
jest złożyć rękojmie w wysokości zł. 300.70.

Nieruchomości te stanowią 1 parć. bud- 
Lkat. 45 wchodzącą w skład relności lwh. 
334 na której stoi dom murowany, partero­
wy dachówką kryty, składający się z 4 ubi­
kacji i 2-ch kuchen, stodoła na słupach mu­
rowanych słomą kryta, stajenka z desek 
zbudowana o dwóch przegrodach oraz 7-miu 
parc. grunt, do których dojazd jest dogod­
ny.

Nieruchomości te mają urządzoną księgę 
hipoteczną w Urzędzie Ksiąg Gruntowych
przy Sądzie Grodzkim w Krakowie.

Rękojmię należy złożyć w gotowiżnie albo 
w takich papierach wartościowych bądź ksią­
żeczkach wkładkowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publicz- 
ne.n obwieszczeniem nie będą podane do wia­
domości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą 
do licytacji i przesądzenia wiasności na rzec* 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości 
lub jej części od egzekucji, że uzyskały posta­
nowienie właściwego sądu, nakazujące zawie­
szenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch- tygodni przed 
licytacją wolno oglądać nieruchomość w dni 
powszednie od godziny 8-ej do 18-tej, akta 
zaś postępowania egzekucyjnego można prze* 
dać w Sądzie Grodzkim w Krakowie, ul. Sta* 
rowiślna Nr. 13, sala Nr. 35.

Dnia 5 maja 1937 r. „
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru VI 

(—) Józef Maczek.

KftAKOW- PLAC MARJAGKI.QŻĄDAJCIE CENNIKÓW I

D. L. AMES 19

PURPUROWA HASKI)
(Przekład Eugeniusza Bałuckiego).

John skinął na kelnera i w tym momen­
cie spostrzegł dwie znajome twarze.

— Poco wybraliśmy tę kawiarnię? — 
mruknął do Palmera. —• Wkrótce tu będzie 
tłok... Niech się pan przyjrzy dobrze tym 
dwom, co teraz wchodzą. Mam przeczucie, 
żc te twarze będziemy częściej widywali.

Nowoprzybyłymi okazali się Albez i hra 
hi a Pedro. Byli starymi przyjaciółmi, czy do­
piero tego dnia. poznali się przypadkowo? 
T o  ostatnie wydawało się zupełnie prawdo­
podobne, wszak on sam zjawił się tu niedaw 
no z Pei-cy Freemanem, o którego istnieniu 
jeszcze przed godziną nic nie wiedział.

Hiszpan spojrzał na Sixsmitha z przyjaz­
nym uśmiechem, jak gdyby witał dobrego 
znajomego.

— Co za miła niespodzianka! — zawo­
łał. — Chociaż przepraszam bardzo, zapom­
niałem, gdzie się znajdujemy. W małym mie 
ście takie spotkania są nieuniknione.

•—• Słuszna uwaga — odpowiedział ozię­
ble Sixsmith — są rzeczywiście nieuniknio­
ne.

Usiedli obaj przy sąsiednim stoliku. Hra­
bia Pedro wyjął papierosa z płaskiej złotej 
papierośnicy i zapalił, obrzucając Sixsmitłia

i Palmera. takim spojrzeniem jak gdyby oglą 
dał mało apetyczne osobliwości Tangcru, 
pokazywane mu przez przewodnika firmy 
Cook. Potem odwrócił się od nich z lekcewa­
żącym wzruszeniem ramion.

Palrner gwizdnął przez zęby.
— Zdaje się, nasz widok nie sprawił mu 

zbytniej przyjemności — rzekł w zamyśle­
niu.

Zapłacili i wyszli.

3.

Kroczyli po Boulevard Front de Mer 
pod palącymi promieniami południowego 
słońca.

— Zejdźmy na dół, na plażę — zaczął 
Sixsmith — może tam dadzą, nam spokój na 
pięć minut. Mam wrażenie, że cały Tanger 
się sprzysiągł, by na chwilę nie zostawić 
nas samych... Czuję się jak żywy manekin, 
wystawiony na widok publiczny. A może 
Percy Freeman ma słuszność i to jest 
rzeczywiście wpływ tajemniczego Islamu. 
W każdym razie czuję coś w rodzaju lek­
kiego rozmiękczenia mózgu... — W zamy­
śleniu obracał kapelusz w palcach, — Hal- 
lo! — zawołał. — A to co?

Palmer spojrzał.
— Zdaje się, ktoś wziął pański kapelusz 

za kosz na niepotrzebne papiery.
Spod wewnętrznej opaski skórzanej ster­

czał brzeżek kartki. Sixsmith wyjął ją nie-

spostrzeżenie, zacisnął w pięści, a potem na-j 
łożył kapelusz.

— Dlaczego pan nie chce przeczytać? — 
zapytał zaciekawiony Palmer.

— Niech się pan uspokoi — uciął John. 
— Podejrzewam, że przynajmniej dwadzie­
ścia par oczu śledzi nasz każdy ruch z tych 
okien zasłoniętych firankami. Nie rozumiem, 
jak to się dzieje, ale mam wrażenie, iż ci 
ludzie wiedzą doskonale, że my się nimi 
interesujemy. Przypuszczam, że właśnie to 
zaciekawienie Thomset przypłacił życiem.

Przechadzali się wolnym krokiem po 
błyszczącym białym piasku plaży. Goście 
hotelów i zakładów kąpielowych siedzieli 
teraz przy drugim śniadaniu i na wybrzeżu, 
jak okiem sięgnąć nie widać było ani jed­
nego człowieka.

Zatrzymali się, by zapalić papierosa.
— Zobaczymy teraz, co jest w tej ta­

jemniczej kartce — powiedział Siąsmith — 
a potem spróbujemy możliwie bezstronnie 
ocenić wszystkie wydarzenia.

John udawał, że jest zupełnie spokojny 
i rozwijając kawałek papieru złożony w wą­
ski pasek, starał się nie zdradzić niecierpli­
wej ciekawości. Spojrzał na kartkę i podał 
ją PalmeTowi.

— „Hacbette, Marokko, strona 70..." — 
przeczytał Dick z nieukrywanym rozczaro­
waniem. — I to wszystko?

— Cóż ja na to poradzę — uśmiechnął 
się Sixsmith — przecież nie pisałem tej

kartki. A czego pan się w ogóle * spodzie­
wał?

— Uważam, że ludzie kładący tajemni­
cze bileciki do kapelusza, powinni być bar­
dziej wymowni...

— Ńa siedemdziesiątej strome „Przewo­
dnika po Marokku" wydawnictwa Haehet- 
te znajdzie pan resztę — odpowiedział su­
cho Sixsmith.

Palmer daremnie usiłował stłumić cieka­
wość.

— Pan sądzi, że mój przewodnik jest 
wydawnictwa Hachette? — zapytał poryw­
czo.

— Prawdopodobnie — skinął głową 
John. — Zdaje się, w tym kraju innych 
nie używają.

Wziął od Palmera cienką książeczkę 
w pomarańczowej okładce i otworzył na 
siedemdziesiątej stronie. i

— „Okolice Tangeru dają dużo niezapo­
mnianych wrażeń — zaczął czytać na głos 
— i są warte zwiedzenia szczególnie na wio­
snę, ponieważ ta pora roku jest najodpo­
wiedniejsza do robienia pięknych wycie­
czek. Okolice są zamieszkałe przez osia­
dłych Berberów..." — Przerwał na chwi­
lę. — Tak, to się przedstawia niesłychanie 
kusząco... Historia o mirtach i olbrzymich’ 
wrzosowiskach też zasługuje na uwagę, 
ale...

(C iąg dalszy nastąpi).

Ogłoszenie zwykłe za wiersz m ilim etrow y . . .  20 gr" 
N adesłane na stronie 6 po dziale gospodar. . . 60 gr 
K omunikaty „ „ . . 60 gr.

na 1-szej „ ,  . . 70 gr. CF.NY Drobne za w y r a z ..........................................................
Układ tabelaryczny o 50% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25"/0.

10 gr.

nadawca sa „Katolickie Towariyatwp Wydaw nio*e* Sfcę z o. o, di. St. Kijak, Redaktor od powiedzialny mgr. Konstanty TurawaM.
Drekarała Krakowskich Zakładów Graficznych i Wydawniczych pod zarządem R. Ferka.


